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tWe Łwowie — Piątek 11 Lutego 1898. 


Przedpłata na „Gaz. Nar.“ wynosi: 


wè Lwowie na prowincyi za granicą 


niesięcznie 1 zł.5Oct. 2 zł. 
kwartalnie 4 zł.50ct. G zł 77zł. 50 et. 
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15zł. 


BF. Prenameratorowie miejscowi składający 
rzedpłatę bezpośrednio w administracyi Gaz. 
ar. (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo zupeł- 


nie b aps atnego wypożyczania książek z azy- 


elni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera). 


Doniesienia prywatne, jakoto o zaręczynach 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze- 
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koneertów, doniesie- 
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za epłatą po 50 


6entow od wiersza. 


Numer kosztuje 6 ot. 


BIURA REDAKCYI: 
otwarte od 10—12 rano i © 


Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 10 lutego. 
Gorączkowo 


z berlińskich jego organów woła: 


„Cały świat unosi się nad bohater- 


stwem Zoli, cały świat go wielbi — z 
wyjątkiem jednej Francy1!* Szezegól- 
ny to bohater, którego się własna oj- 
czyzna zapiera, wyrzeka. Organa syn- 
dykatu dreyfusowskiego powołują się 
co do walki Zoli na czasy Machabeu- 
uszów. A oto jak wygląda ten jakoby 
Machabeusz nowy. Wiceburmistrz mia- 
sta Aix w Prowansyi, w którem o- 
niadł ojciec powieściopisarza, prze- 


„Nazwinko, które pan nosiaz, przy- 
pomina mieszkańcom Aix zacnego 1n- 
żyniera, którego tu dla wyko anych 
przezeń robót wielce szanowano. To 
nazwisko poniżyłeś pan,  splamiłeś, 
odarłeś zczci na zawsze, jako Oszorer- 
Ga ukochanych i czezonych szefów 
naszej armii walecznej. Broszura pa^- 
aka „Pismo do Francyi“, którą mi 
przysłać uię poważyłeś, a której przy- 
Jęcia odmówiłem, jest infamią. Postę- 
powanie twoja, mój panie, jest ordy- 
narne i podłe. Już w r. 1870 okazałeś 
pan, że lichym jesteś patryotą; dzi 
niaj dokumentujesz, że nie jesteś 

rancuzem z Francyi. Cały kraj za 
strzega się przeciw tej obeldze, plując 
na ciebie codziennie. Aix, twoje przy- 
brane miasto, w którem całą młodość 
spędziłeś, i w którem liczni twoi to 
warzysze szkolni pamięć o tobie prze- 
chowywali, nie mote, bo nie wolno 
mu, pozostawać obojątnem wobec te- 
o ruchu oburzenia narodowego. Pig- 
Kao miasto nasze, które w tem dumę 
swoją pokłada, że z poświęceniem ko- 
oha ojczyznę, wypiera się swego oby- 
watela przybranego, i zasyła panu wy- 
razy zupełnej pogardy i głębokiego 
watrętn". sz 


rym p. Degrais rzuca Zoli w twarz, 
odnosi nię do tego faktn, że Zola wr. 
1870, będąc młodym i silnym, nie watą- 
pił do wojska, ale drapnął jak tchórz 
i przes oałą wojnę, w Bordeaux się u- 
krywał. Tego faktu i tego listu nie 
podnoszą organa syndykatu dreyfa- 
sowskiego, ale temoi głośniej wiado- 
Mość ta rozlega się po Francyi, i tłó- 
Maczy powszechne oburzenie i pogar- 
dę dla Zoli i dla sprawy, której jako- 
by broni, i dlaczego przezorny Rot- 
azyld paryski zabronił sobie mówić © 
swoim powinowatym Dreyfusie. 

Pisma rosyjskie uderzyły na Niem- 
cy, a zwłaszcza na Austro-Węgry, ża 
podsycają opór sułtana przeciw rosyj- 
skiemu projektowi co do ks. Jerzego 
greckiego, dodając szyderczo, że nie- 
wiadomo, co na tem skorzystają oba 
mocarstwa. Na to z rozsierdzeniem cd- 

owiada komunikat Pester Lloyda pod 
„8 bm: 


pracuje syndykat 
reyfusowski, zasypując szpalty 
dzienników olbrzymimi telegramami, 
korespondencyami, artykułami, Jeden 


niósłszy się z Włoch (z Genuy) wy-|juścić żadne mocarstwoby się nie aprze- 
ntosował do Zoli list nastąpujący Jożeli zaś sułtan uzna tem pro- 


- ma: Jylxo pytanie: w jakı spog 
Zarzut lichego patryotyzmu, któ-| anglia idzie i będzie szła pospołu z 


wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie $ rano — dla prowincyi o godzinie 4% wieczorem. 


ul. Kopernika 7. I. piętro 
5—6 wieczorem. 


Redaktor: Dr. ALEKSANDER VOGEL. 


„Ani Berlin ani Wiedeń nie pod- 
niecają oporu sultana, który żadnej 
podniety nie potrzebuje. Austro- Wę: 
gry dorychczas nie zaznaczyły w spo- 
sób autorytatywny swego stanowiska 
w tej sprawie, tylko opinia publiczna, 
polegając na powszechnym europejekim 
interesie pokoju, oświadczyła się prze- 
ciw kandydaturze ks. Jerzego W obe- 
onym zaś stanie rzeczy duma rosyjska 
nie miałaby powodu czuć się urażoną 
nawet w takim razie, gdyby Wiedeń 
otwarcie wystąpił przeciw wspomnia- 
nemu projektowi. Koncertowi europej- 
skiemu Rosya nie prsedłożyła żadnego 
wniosku w tej sprawie Dyplomacya ro- 
syjska samosób, nie zasiągnąwszy 
poprzód zdania reszty mocarstw, dała 
sułtanowi radę, aby ım kandydaturę 
kn. Jerzego zaproponował. 

„Na co, jeżeli sułtan się zgodzi, to 


jekt za przeciwny, a mawet — co teś 
jest — niebezpieczny dla swoich inte- 
resów i jeżeliby, jak to przewidzieć 
należy, tylko najsilniejszym środkom 
gwałtowniczym ulegając, zgodził się 
na projekt, który za samobójczy uwa- 
ża, to naturalnie nie będą nadal akom- 
paaioweó te mocarstwa, które zawsze 
do załatwienia sprawy kreteńskiej po- 
kojowymi jedynie środkami dążyły. 
Juścić sunie koncert europejski w tej 
chwil, gdy Rosya pospołu z Francyą i 
Anglig do jednostronnej zabierze się a- 
kcyi — ale odpowiedzialność za to nie 
może przecież spadać na tych, którzy 
aż do ostatniej chwili wierni pozostali 
dątnościom tego koncertu." 

Komunikat zaś głównego urządowego 
dziennika rosyjskiego powinda tyle, 
ża skoro sułtan nie chce kandydatury 
ks. Jerzego przedłożyć mocarstwom, to 
Rosya go nie przedłoży — ale kandy- 
datury tej nie zarzuca i gdy po jej 
stronie stoją dwa inne mocarstwa, to 
żadna inna kandydatura nie jest mo- 
żliwą, a więc niemożliwem będzie za- 
łatwienie sprawy kreteńskiej, która je- 
dnak załatwioną być musi. 

A więc Rosya załatwi ję po RA 


Rosyą, ale — jak politycy włoscy są- 
dzą, musi przyjść do rozbratu w chwi- 
li, gdy Ronya przystąpi do przepro- 
wadzenia swego projektu w prektyce. 
Co do Krety może Rosya użyć 
tylko środków pokojowych, a żadnych 
innych. Choąc pójść drogą militarną, 
musiałaby ściągnąć fotę swoją z Azyi 
wsohodniej do Europy i tam zupełną 
pozostawić swobodą Anghi. Włochy 
sądzą przeto, że ustanowienie ks. Je- 
rzego na Krecie jest niemożliwe, ale 
też niepodobna, aby z powodu Krety 
do niebezpiecznego kcnfliktu doszło. 
Na każdy sposób rząd włoski na polu 
polityki wschodniej nie odłączy się 
od Austro-Węgier i Niemiec. Wycho- 
dzi na to, że Anglia nie pozwoli Ro- 
syi usadowić się na Krecie, mimo to 
jednak do zatargu nie przyjdzie. 
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ANATOL KRZYZANOWSKI. 


Posąg 2 kamienia. 


((Ciąg dalszy.) 


I odtąd rozpoczęła się nieustanna 
walka podjazdowa, a podczas gdy wio- 
sna roztaczała dokoła swój urok, czy- 
niąc ludzi więcej wrażliwymi na wszyst 
ko, co piękne i dobre, panna Malinie- 
oka nie pozostawiła żadnaj strzały w 

 kołczanie wytrawnej kokieteryi, nie 
ninna żadnej broni, żadne; sposo- 
ności, któraby mogła na Lackim wy- 
wrzeó jakiekolwiek wrażenie. 

Gustaw zbyt dojrzałym był już 
dziś człowiekiem, aby się na grze 
takiej nie poznać, a jeżeli z jednej 
strony próżność mężczyzny mogła być 
pogłaskaną temi jawuemi oznakami 
zajęcia pięknej panny, to z drugiej 
Ezce honoru uczciwego człowieka 

zało mu gardzić bezmyślną zalotni- 


(04, która, odrzuciwszy 1 zdeptawszy 


najszlachetniejsze uczucia, dziś, dla 
zadowolenia własnej próżności i py- 
ehy, chciała rozbudzić je napowrót po 
to, aby zakłócić mu spokój i wydarłszy 
serse, odrzneió je potem ze śmiechem 
szyderczym. 

Ile więc razy panna Maliniecka zna- 
żyła go uwem kapryśnem narzucaniem 


ZZOZ 
poz OO OĆ 


wśród ciszy rodzinnego swego dwor- 
ku. Ta pieszczoty matki i wpływ nie- 
pospolitego rozumu żony przywracały 
mu równowagę. Widok siły woli i nie- 
wieściej słodyczy, z jaką szlachetna ta 
iatota, przykuta do łoża boleści, zno- 
mla swoje cierpienia, dodawał zawsze 
Gustawowi mocy ducha 1 szczerem 
przejmował go uwielbieniem. Zresztą 
pogorszające mię wciąż zdrowie pan! 
Karoliny często go w domu zatrzy- 
mywało, a chociaż ona nie chasła te- 
go. Gustaw dlugie nieraz gedziny spę- 
dzał u jej wezgłowia, nie pokazując 
sią dniami całemi na polach, ani w pa- 
łaca malinieckim. 

Wśród jednej z takich „dezercyj*, 
jak je nazywała panua Maliniecka, tej 
ostatniej przyszło na myśl pojechać 
wprost do Drobnostki, a składając wi- 
zytę nieznanej sobie dotąd pani La- 
okiej, nieprzyjaciela na jego własnym 
atakować placu. W ślad za myślą po- 
nzedł czyn natychmiast, czyn, który 
nie mógł nikogo dziwić, bo panna 
Adela w zmienności swych usposobień 
przechodziła ciągle względem Gustawa 
od kapryśnej, impertynenekiej wynio- 
słości do oznak szczerego uznania, do 
jakiejś pokory niewieściej, pełnej uj- 
mującego wdzięku i słodyczy, z którą 
jej było do twarzy 1 którą nejłatwiej | 
podobno rozbroić mogła. 

Dziś właśnie w takiem była uspo 
sobienin; to też gdy oświadczyła Ma- 
ryanowi, iż ma Zamiar odwiedzić tę 
biedną panią Laoką, od której niepo- 
dobna wymagać pierwszego kroku, 
skoro do fotelu jest przykuta, brat, 
biorąc to za jeden ze szlachetnych jej 
porywów, podziąkował siostrze serde- 


się, tyle razy Gustaw szukał ukojenia |cznie za myśl tak poozciwą. 
|| e a w OLD 5 1 ać PGKA waka 
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GŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ przyjmują: w6 twe 
: Administracya Gazety Narodowej wl. Karolz. 


Ludwika l. 3; w Paryża: C. Adam Ciborowski 30 


de Varenne Paris; we Wiednia: Haasenstein 6 


Vogles (Otto Mas) Wahlfsohgasse 10 — Budulf 
Mosse Seilerstadte 3 — A. Oppelik Grinergassa 13 


M. Dukes Nachf, Mar Angenfeld & Emoeiei 


Lessner Wellzeile 6 — Schallek Wolizeile 11 i Ę 
Danneberg, I. Wollzeile 19; w Hamnargn: A. Stei- 


; w Frnnkfanole: n. M. Haasenstein & Vogler i 


G. L. Daube & Oomp.; w Warszawie: Ralahman 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajna na jsduo- 
szpaltowy wiersz i og 
10 ct. = Nadesłane za wiersz lub jego miajsee M ch 
— Głosy pubiiozności za wiersz lub jego miejsee 50 
— Prywatna korespendencya 3 et. od wyrazu. 


drobnym drukiem lub jege miejset 


Karty karespondency|ne dla drobnych ogloszeń 80 0% 


BIURA ADMINISTRACYL: ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 
otwarte od godz. 8 rano do 7 wieczorem bez przerwy. 


"WU Biamny". 


Przed 6 czy 7 laty, kiedy zastąna- 
wiano sią w kołach decydujących nad 
reorganizacyą szkoły wyższej řolni- 
czej w Dublanach i sprawa ta w tych 
kołach w ten sposób była przesądzoną, 
ke szkoła ta ma być zaimienioną na 
internat, miałem poruczony referat w 
tej kwestyi przez Towarzystwo rol- 
nicze Brodzko - Kamionecko - Złoczow- 
skie. 

W referacie tym wystąpiłem bardzo 
energicznie przeciwko internatowi « 
uwag! moje i przepowiednię, że na 
zmianie tej azkoła Dublańska tylko 
straci a nie zynka, z umotywowaniem 
tych niepomyślnych horoskopów, prze- 
zemnie stawianych, umieściła w awoim 
czasie Gazeta Narodowa. 


Od tego czasu minęło lat 6 czy 7 
— i to, co wówczas przewidywalem, 
niestety eię sprawdziło, 

Dorośli ludzie, ukończeni maturzy- 
ści, których koledzy szkolni równo- 
cześnie na uniwersytecie lwowskim 
pełnych praw dorosiego człowieka i 
zupełnej wolności osobistej po za gma- 
chem uniwersyteckim używali i uży 
wają, muszą się w Dublanach podda 
wać przepisom iniernatowym tylko 
dla tego, że nie, jak tamci, prawn, me- 
dycyunie się poświęcają; ale że nauce 
rolnietwa się oddali. 

To też nie było prawie roku, żeby 
do większych lub mniejszych scysyj 
z tego powodu nie przychodziło, które 
aś o Wydział kr., i o samą osobę mar- 
szałka krajowego się opierały. 

Nie dlatego jednakże tych kilka u- 
wag wam przesyłam, aby tylko ten 
smutny stan rzeczy nkonstatować, ale 
żeby i wypowiedzieć zdziwienie, iż 

oezt utrzymania jednego 
ucznia wynoszący 10000 zł. w.a. ro 
cznie, jest jednakże na biedny kraj za 
wysoki i że wobec tego nie można nie 
przyznać wielkiej racyi i nważać jako 
jedyny racyonalny punkt wyjścia z 
tego zaczarowanego kola :$$epowodzeń 
dubłańskich, przeniesienia iejże szkoły 
do Lwowa i połączenia jej z uniwer- 
aytetem a raczej z jego filozoficznym 
wydziałem, którą to myśl w czasie 
dyskusyi sejmowej rzucił poseł dr. 
Górski. 

Zdanie, że teorya rolnictwa w 
szkole wyższej potrzebuje ciągle pra- 
ktycznego zastosowania, a to jent tyl- 
ko możliwem wtedy, kiedy zakład ta- 
ki jest na wsi — jest archaizmem i 
dawno negatywnie przesądzone. 

Zasada ta miała racyę bytu wtedy, 
kiedy nauka rolnictwa i tegoż teorya 
była w powijakach, kiedy pod gmach 
ten, dzisiaj już olbrzymi, fundamenta 
dopiero byli połozyli Thaer, a później 
Liebig, kiedy nie była jeszcze nauką 
w ściślejszym tego słowa znaczeniu, 
ale zbiorem hipotez i przypuszczeń, 
na żadnych pewnych danych nie o- 
partych, które dopiero przez prąkty- 
czne zastosowanie, pozytywnego lub 
negatywnego udowodnienia potrzebo- 
wały. 


W Drobnostoe tymczasem nie spo 
dziewano się bynajmniej podobnego 
zaszczytu. Wyciągniąta na ulubionej 
swej otomance, słabsza i bledsza niż 
kiedykolwiek, pani Karolina leżała 
przy oknie otwartem, lnbując się cie- 
płymi promieniami słońca, które nie- 
stety nie długo już przyświecać jej 
miały. Oczy chorej, jaśniejące zwykłą 
słodyczą i pogodą. a w miarę wycień- 
czenia nabierające gorączkowego bla 
sku, który młodzieńczą przywracał im 
piękność, przenosiły się kolejno z kraj- 
obrazu, oblanego łagodnem światłem 
zachodu, na pochyloną głowę Gustawa, 
który, przymiósłszy z obok leżącej pra: 
cowni swej drobne przybory, rysował 
przy bocznym stoliku. 

Przez chwilę panowała cisza ; wkoń- 
an chora przerwała ją łagodnie: 

— Gostawie, mam wielką do ciebie 
prośbę. 

— (o każesz? — zapytał, podno- 
sząc glowę od roboty. 

— O nie przerywaj sobie, to tylko 
kaprys, którego się wstydzę ; niemniej 
jednak leży mi on tak na serca, iż 
oprzeć się nie umiem Choeiałabym wi- 
dzieć Jankę. 

— Jankę ? — podjął — aleś do wa 
kacyi dwa miesiące jeszcze. Pocób jej 
przerywać nauki, Bzozególniej teraz 
przed egzaminami? Zresztą wszak by- 
łaś u niej wracając B zagranicy, pomi- 
mo, że ja ci nawet towarzyszyć nie 
mogłem. 

— Och, co do nanki — podjęła — 
dosyć jej na razie, resztę życie doda. 
A tak bardzo pragnęłabym mieć ją 
przy sobie. 

Turkot kół mie pozwolił Lackiemu 
dać odpowiedzi. Przed gankiem stanął 


8 


ani ta niższą szkołą rolniczą, tylko 


I wtedy to w owych czasach pow- 
stawały jak grzyby po deszczu mniej- 
sze i większe nzkoły rolnicze w Niem- 
czech od Moegelin (Thaera) i Eldeny 
począwszy, a na Proszkowie skoń- 
czywszy. 

Dzisiaj z tych wszystkich szkół przed 
pół wiekiem słynnych, nie tylko świa- 
tło nauki nowej na Niemcy, ale 1 
Polskę, a w każdym razie na dwa jej 
zabory t. j. pruski i rosyjski rozlewa- 
jących, ani śladu, mec locus, ubi Troia 
fuit. 

Gryfia dawno już bardzo, tak đa- 
wno, że ja już tego nie pomnę po- 
chłonęła w swem wnętrzu Eldenę, a 
przed laty prętuastu uniwersytet wro- 
eławski przyjął w swe gościnne mury 
sławny Proszków, gdzie znaczna część 
naszych rówieśników nance gospodar- 
stwa się poświęcała. 

Został w Niemczech jeden Hohen 
heim, który już za moich czanów 
przed laty 20 nie był Hohenheimem 
z lat 1840—1860 i wtedy już obszernie 
w sejmie wirtemberskim nad myślą 
przeniesienia tego wyższego zakładu 
do Sztutgartu się zastanawiano. 

Myśl ta tak jak wtedy, tak i do- 
tychczas pewno o znaczne koszta i o 
zapis króla wirtemberskiego się rozbi- 
ja, który na początku tego wieku pa- 
łac bardzo obszerny w stylu wersal- 
skim pobudowany i folwarki z naj- 
c Ów, restrykcyami krajowi za- 

isał. 

h Restrykoye te, o ile sobie przypo- 
minam, na tem głównie polegają, że 
kraj biorąc Hohenheim od korony w 
posiadanie, zobowiązał się wobee niej 
po wieczne ozasy utrzymać wyższy 
zakład naukowy rolniczy, 

A niech aię nikomu nieobeznanemu 
z stosunkami w Hohenheim, a opiera- 
jącemu — swoje o tamtejszych sto- 
dunkach wyobrażenie na statntach ta- 
go pseudo internatn nie zdaje, żeby 
to był internat w ścisłem tego słowa 
znaczsniu. 

Spędziłem tam dwa lata, już jako 
wysłużony wojskowy i po roku pra- 
rski gozpodarskiej, bylem więc juź 
po zasmakowaniu zupełnej wolności 
a ani chwili jakiejś niewoli w inter- 
nacie w Hokenheim nie odczuwałem. 

Przez cały czas mego tam pobytu 
użyto raz środka drastycznego ze stro 
ny dyrekcyi wydalenia ucznia z za- 
kładu, a zrobiło sie to tak spokojnie, 
tak ciche, że dopiero wtedy ogół aka- 
demików się dowiedział, kiedy uczeń 
ten był już über alle Berge. 

Ale to prawda też, że tam dyre- 
ktor przed żadnemi komisyami, przed 
żadnymi kurutorami eto. etc. nie jest 
za nwe pontępowanie z akademikami 
odpowiedzialiym i ma plein pouvoir 
działania i w żadne kompromisy i u 
kłady z akademikami wdawsó się nie 
potrzebuje — ale też z drugiej stro- 
ny ani mu przez myśl nie przy:dzie 
kontrolowaó życie prywatne akademi- 
ków, wychodząc z zupełnie słusznego 
założania, że wyższy zakład rolniczy 
nie jest ani domem poprawy dla nie- 
grzecznych i niesfornych chłopców. 


zakładem wyższym, gdzie ludzie do- 
rośli z d = zupełnie wyrobio- 
bioną, z mniejszą albo większą pilno: 
ścią, za oo tylko onı przed sobą sa- 
wymi tą odpowiedzialni, sawodowi 
obranemu zię poświęcają. 

Takie a nie inne ną w wielkich za- 
rysach dzisiaj stosunki w Niemczech, 
a jeżeli ktoś zapyta, czemu mą wzo 
rować pod tym względem na Niem- 
cach mamy, skoro internaty rolnicze 
w Francyi prosperują jak Grignon 
1 inne — to na to mu odpowiem, że 
Francuzi inaczej wychowania jak w 
internatach nie rozumieją, że tam 
ad 10 roku życia, w którym to ozasie 
chłopiec nauki rozpcczyna, młody 
Francuz do pełnoletności w internacie 
pozostaje. 

Całe wykształcenie szkół średnich, 
jakoteż wyższe w internatach, na 
mniej lub więcej ostrych przepisach 
opartych, odbiera. I jest to pownze- 
chay zwyczaj — wyjątków pod tym 
względem prawie nie ma. Zwyczaj ten 
przeszedł n succum et sanguinem na- 
rodu. 

Inaczej u nas. Od ozasu rozbiorów 
wzorowaliśmy się i wzorujemy na 
Niemcach. Niech tylko przypomnę, że 
jedną z pierwszych zmian, którą Pru- 
sacy po zajęciu Warszawy za czasów 
tak zw. Prus południowych zrobili ce- 
lem wychowania sobie przyszłych, dla 
swoich idei przychylniejszych podda- 
nych Polaków, było założenie lyceum 
w Warszawie jako przeciwieństwo 
szkól pijarskich na internatach opar- 
tych, które to lyceum stosunkowo du» 
żo wolności ucsniom swym dawało. 

I nikt pewno nie zaprzeczy, że od 
tego ozasu począwszy, wychowanie 
i wykeztałcenie młodzieży ogólnie w 
Polsce więcej na przykładach z Nie- 
miec jak z Francyi zaczerpniętych się 
wzorowało. 

Czy to dobre, czy złe, czy słuszne, 
czy niesłunzne, w to mnie nieobezna- 
nemn ze szkolnictwem nie wchodzić. 
Stwierdzam tylko fakt i zadaję sobie 
pytanie. czemu właśnie rolniry którzy 
przedewezysukiem samodzielnością od- 
znacza$ i indywidualny sąd o najroz- 
imaitszych sprawach wyrabiać w sobie 
powinni, mają być inaczej, jak praw 
nicy, lekarze, filolodzy itd. traktowani 
i na to pytanie nie znajdaję odpo- 
wiedzi. 

Było inaczej pół wieku tema, a 
dzisiaj jest inaczej, Dzisiaj, kiedy od 
przeciętnie wykształoonego człowieka 
wymaga świat »rócz fachowego wy- 
kształcenia. które mu chleb codzienny 
daje, ogólnej chociażby powierzchow- 
nej znajomości najrozmaitszych in- 
nych nauk i tylko tak uposażony du- 
chowo coś więcej zdziałać może i po- 
trafi, a kiedy wogóle życie nasze 
szybszem tempem ubiega, jak dawniej, 
trudno się dziwić, Łe mała stosunko- 
wo liczba młodych ludzi ukończywszy 
szkoły średnie do Dublan dąży. 

Chcą oni w tych latach, które mo- 
gą na wykształcenie fachowe po- 
święgić — obeznać się także checiań 
pobieżnie z prądami nowywi ogólnej 
wiedzy: niejednemu uśmiechają się 
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relekcye z historyi powszechnej, iR» 
sie z literatury, bo te przedmioty 
w szkołach już polubił. 

Inni, mając dalsze widoki, oncą 
podstawy przynajmniej prawa poznać 
— albo techniczne swoje studya, do 
których podstawy w szkołach real- 
nych już poznali, uzupełnić. 

Prelekcye 2 tych nauk mogą 
jako zdolni uczniowie, jako ohwile 
odpoczynku obok zawodowych swych 
studyów, uważać. A tego wszystkie- 
go chyba w Dublanach nie znajdą. 

I tej okoliczności także, słabą fre- 
kwencyę dzisiaj — która w mojem 1 
w wielu innych przekonaniu coraz 
bardziej słabnąć będzie — przypisaó 
należy. s i 

I znów nie wypowiadam danie, 
że takie wykaztałcenie beletrystyca 
no-encykopledyczne odpowiada memu 
ideałowi. i 

Stwierdzam tylko fakt niezaprze- 
ozony, ke dążność taka jest i tej je 
den internat Dublański, chociażby naj- 
lepiej i najodpowie iniej zorganisowa- 
ny, w poprzek nie stanie. 

Dublany mimo to wszystko spel- 
nió mogą 1 upełnią misyę swoją — I 
z pewnością ludzi pożytecznych, któ- 
rych oiągły brak w kraju tak na 
wskróś rolmiczym nuozuwaó się daj, 
kształció będą, skoro koła ©dnośne 
się zdecydują na samianę wyńszej 
szkoły rolmiczej na średnią, któraby 
miała prawo udzielania swym matu- 
rzyntom Świadectw uprawniających do 
jednorocznej słudby wojskowej. 

Illaż to młodych ludzi po ukończe- 
niu II. lub III. klasy giranazyalnej, 
lub realnej, dyurnuje całe życie. 

Czyż nie swobodniejsze, zdrowsze 

i lepsze życie pędzi na wsi ekonom 
aniżeli dyurniste sądu lub starostwa? 
A czy my mamy ekonomów? A jak 
trudno pogodzić się z losem spędze- 
nia cslego życia w mieście jako dyur- 
niścip, synowi włościanink który mlo- 
dośół swoją na wni spędził i w pół dro- 
gi nauk przez śmie ojoa lub niepo- 
wodkoniz tegoż w gc%wodarstwie, Usiab 
l. Ileż takich wypadków rok ro- 
częje się zdarza? Tob to najlepszy 
ryał na ludzi, których brak eią- 
dozuwarmy. 
Dublany prócz tego mogą i po- 
winńiy sontaó w ciągłym kontakcie a 
wydsaiałem rolniczym na uniwersyte- 
cie lwowskim. to więcej jak pewna — 
a bliskość Dublan od Lwowa tylko 
reorganizacyę nauk tych ułatwić mo- 
że. Nadto powinienby wejść w życie 
zwyczaj, że każdego kandydata na 
słuchacza nauki rolnictwa w tym wyb- 
szym zakładzie rolniczym do nniwer- 
sytetu lwowakiego wcielonym, komi- 
sya ad hog z zawodowych praktycz- 
nie i teoretycznie wyhaguałconych rol- 
ników egzaminowałaby czy rzeczywi- 
ście praktyczne jego wiadomości, na 
praktyce gospodarnkiej zaczerpnięto, 
są wystarczające, aby mógł nance te- 
oryi się oddać. Wówczas konieczności 
łączenia teoryi B praktyką zupelnie 
zadosóby się stało. 

Na watepie niniejnzych uwag po- 
wiedziałem, że nauka rolnictwa to 
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lekki powozik Malinieckich. Gustaw 
spostrzegłszy pannę Adelę, zmięszał 
się, oo nie uszło uwagi chorej, lecz 
odzyskując zaraz swobodę, wybiegł, 
aby gościa powitać. 

Panna Adela wsparta na dłoni jego, 
wysiadła z powozu, a zatrzymując się 
pod kolumnami ganku i patrząc ma 
w oczy, wyrzekła, 

— Przyjechałam zobaczyć żonę 
pańską. 

— Odwiedzió moją żonę — popra: 
wil lekko. — Szczerze pani wdzięczny 
jestem za tę sąsiedzką uprzejmość. 

I niedopuszczając odpowiedzi, o- 
tworzył drzwi saloniku, by wprowa- 
dzić gościa ceremonialnie. 

Panua Maliniecka jednym bystrym 
rzutem oka spostrzegła wytworną ele- 
gancyę, panującą dokoła, a porównaw- 
szy artystyczny ten zakątek, z obra- 
zem dawnego dworku, o bielonych 
ścianach i zapachu nasturcyi, poczuła 
gniew głucLy, który zniweczył odrazu 
osłe jej dobre usposobienie. 

Zachowanie się Gustawa pogorszyło 
jeszcze jej humor. Podszedi on do oto- 
manki, i zwracając się ku chorej, z 
wyranem serdecznej tkliwości wyrzekł: 

— Karolciu, przyprowadzam ci go- 
ścia. Moja żona, panna Adela Malinie- 
oka — dodał, uzupełniając przedsta 
wienie. 

Pani Lacka, znająca piąkną pannę 
z opinii w Warszawie i dziwiąca się 
niejednokrotnie, że w Drobnostoe imię 
jej niechętnem milczeniem bywa po- 
krywane, podniosła rozumne swe oczy, 
1 jak wszyscy ulegając odrazu wdzię- 
kowi niezwykłej urody, wyciągnęła 
kn niej rękę serdecznie. 

— Witam panią z radością — wy- 
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rzekła — i dziękuję, żeś się nie wa- 
hala darować chwilki chorej kobiecie. 
Przebaoz pani, że nie wstaję, ale to 
przechodzi moje siły. 

— Odwiedzi6 panią było moim o- 
bowiązkiem — zapewniła panna Ade 
la. — Pan Lacki tak zazdrośnie jednak 
skarb swój przed ludzkiera okiem u- 
krywa, iż bnłam się stać natrętną. 

Był to pociak pierwszy, a pomimo 
lekkiej jego formy, oboje dostrzedz go 
musieli. 

Podczas gdy jednak chora wziąła 
go tylko za żarcik zlego smaku, Gu- 
staw, znający pannę Adlelę, domyślał 
się, że jeetto początek zaledwo wojny 
podjazdowej, jaką zamyśla upokorzyć 
ego bong, 1 wskutek tego, przynunąw- 
szy przybyłej fotehk, sam wsparty o 
poręcz otomanki, pochylił się nieco 
nad głową żony, jakby na dowód ner- 
decznej swej « pieki. 

Pani Karolina tymczasem, nie wi- 
dząc całego tego manewru, spróbowała 
na żarcik również lekke odpowiedzieć, 

— Patrz Gustawie — wyrzekła — 
piękna nasza sąsiadka uważa cię za 
srogiego cerbera. 

— Może tylko za próżnego ozło- 
wieka — przerwała panna Adela. 

— Czy tak? Nie rozumiem, do: 
prawdy — podjęła chora. — W ka- 
żdym razie brat pani innego jest wi- 
dać zdania, bo widujemy go dość ozę- 
sto. 

— 0, Maryś, to co innego — obja- 
śniła z arogancką minką — jego przy- 
prowadzają tu interesy. 
takim razie niechże mi wol- 
no będzie łudzić się nadzieją, że panią 
tylko dobroć i życzliwość przywiodła 
dzisiaj. 
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W słowach pani Karoliny była Ia- 
godna, leog wyrażna nauczka; panna 
Adela też, zawntydzona na razie, po- 
stanowiła zły humor swój hamować 
niego. 

Rozmowa przez czas jakiś toczyła 
się ze swobodą i ożywieniem. Piękną 
pannę gniewała tylko ta nerdeczna 
troskliwość, jaką Gustaw umyślnie 
widać nie odstępywał żony, gniewała 
wyżnzośó tej ontatniej i wdzięk salo- 
nowy; gdy zaś pani Karolina opowia- 
dając o podróżach swych, wspominała 
o uznaniu, jakie mąż i obrazy jego 
jednaly mu wazędzie, Adela poczała 
naraz dziwny, ostry ból w piersi. Jak- 
by dla podsycenia zazdrości tej, ma- 
larg pochylił się w tej ohwili, a wyrza- 
oając żonie, że rzeczy takich wspomi- 
nać nie powinna, rękę jej do ust ser- 
decznie podniósł, przyczem oboje u- 
śmiechnęli się do siebie. 

Podniosła się i rzuciła okiem na 
przeciwległe wielkie zwierciadło, a doj- 
rzawszy w niem posągowo piękną swą 
postaó, w strojną nuknię przybraną, 
spojrzała z kolei na drobną, delikatną 
panią doma i pontanowiła tę wycha- 
dłą sawantkę upokorzyć boleśnie, 

— Jak tu pięknie! — wyrzekła. — 
Doprawdy, ile zmian! Nie taką znałam 
niegdyś Drobnotkę. 

— Tak, dom został przerobiony zu- 
pełnie, przyznał Laoki. 

— Ależ, jak widzę, to pałacyk sga- 
ozarowany, któremu miano Drobnostki 
nie przystaje juź dzisiaj. 


(C. A. n.) 
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się więc też ogólnie z uczniami, któ 
rzy bez praktycznego, fachowego wy- 
kształcenia, teoryi rolnictwa się po- 
bwięcają, że albo mało barizo z nau- 
ki cej korzystają, bo techniczna stro- 
na rolnictwa jest im zupełnie obcą — 
albo też zdolniejsi wyłącznie się w te- 
oryi zagłębiają i zostają w później- 
szem życiu bardzo uczonymi ludźmi, 
ale ani rolnikami ani administratora- 
mi majątków nie są! Właściwazą te- 
dy rzeczą byłoby wymaganie prakty- 
ki przed studyami teoretycznemi. 
Sprawa Dublańska dla nas rolników 
tak ważna, przeszła niespostrzeżenie 
i w sejmie i w prasie. 
Chciałbym więc memi 
wywołać dyskusyę. 
Henryk Potworowski. 
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(23 Posiedzenie — 3 Sesyi — VII Pe- 
ryodu). 


Lwów d. 10 lutego. 


Daisiejszme posiedzenie marszałek 
otworzył o godziuie 10 minut 55 rano, 
poczem sekretarze odczytali spis no- 
wych petycyj. 

Poparcie pntyeyi. 

P. Małachowski poparł petycyę 
Lwowa o założenie w nim kosztem 
krajowym muzeum zabytków kultury 
i prosił komisyi petycyjnej, do której 
ta sprawa została odesłana, aby jesz- 
cze na bieżącej sesyi uczyniła odpo- 
wiedni wniosek. 

Na waiosek p. Abrahamowicza 
został w całości odczytany raport 
przedłożony w formie petycyi sejmowi 
przez kuratora fundacyi Skarbkow- 
skiej, z którego sią okazuje, że dzicr- 
żawoy z dóbr fandacyjnych za r. 1897 
zapłacili już znaczną część zaległości 
dzierżawnych. 


Opłaty od spirytusu. 


Na wniosek sprawozdawcy p. W e- 
reszczyńskiego i wydziału krajo- 
wego pozwolił sejm Mostom Wielkim 
pobierać w swoim obrębie opłatę gmin- 
ną od napojów spirytusowych, od roku 
1898 począwszy, w wysokości 6 zł. od 
hektolitra wódki, 3 zł. od „kwiodu, a l 
zł 30 ot. od piwa. 


Szpital Śniatyński. 


Na wniosek wydziałn krajowego i 
sprawozdawcy p. Górskiego pozwo- 
hł sejm powiatowi śniatyńskiemu za- 
ciągnąć 40.000 zł. pożyczki na częścio- 
wy koszt szpitala powszechnego w 
Śrmatynie i dać porękę powiatowej ka- 
sie oszczędności śniatyńskiej na poży- 
czkę 25000Q-zi. na zatrazio : idno- 
ści od lichwy. y 


| 
-._._. Spragy zmiane. 

Na wniosek komiayi gminnej ifspra- 
wozdawcy p Góraskiago sejm kray- 
ją} do wiadomości sprawozdaniegląde- 
partamenta I Wydziałn krajowe a- 
iatwiającego kontrolę nad gmiśkni, 
z osynności sa rok ubiegły, wyraził 
Wydziałowi krajowemu uznanie za na- 
der gorliwie wykonywany nadzór nad 
majątkiem zakładowym gmin i powia- 
tów, polecił Wydziałowi krajowemu, 
aby nie nstawał w tej gorliwości i 
polecił Wydziałowi krajowemu, aby na 
najbliższej sesyi sejmowej przedłożył 
projekt ordynacyi wyborczej dla 30 
miast objętych ustawą z à. 13 marca 


Wywiązela sią nad tem sprawozda- 
miem żywa dyskusya. 

P. Okuniewski wypowiedzia- 
wszy kilka uwag na temat zbyt szyb- 
kiego załatwiania spraw w sejmie, 
żądał, aby Wydział krajowy przedsta- 
wiał sejmowi dokładniejszy obraz 
działalności rad powiatowych i gmin- 
nych w kraju. Powinna byó zrobiona 
klasyfikacya, które okolice należycie 
wypełniają swoje obowiązki autono- 
miosne, Liero zaś są niedbałe, a Wy- 
dział kiesy przysłużyłby się tylko 
sejmowi, gdyby tego klasyfikacyjnego 
zadania się podjął. Krytykował wre- 
azcie p. Okuniewski sprawozdanie Wy- 
działu krajowego jako suche i nio nie 
mówiące, nie można bowiem z piego 
powziąć wiadomości o cywilizacyjnym 
rozwoju gmin i powiatów. Że gminy 
narażone są na nadużycia władz auto- 
nomicznych i państwowych, na to 
przytaczał mowca dużo przykładów 
z własnej praktyki. Nakoniec posta- 
wił trzy rezolnoye, aby dodatki z en- 
klaw gminnych, zawartych w oboych 
gminach, wracały do gmin macierzy- 
atych, aby rząd przecież raz za dawne 
roboty drogowe, jeszcza podczas woj- 
ny krymskiej wykonane, zapłacił gmi- 
nom i aby Wydział krajowy wziął 
w opiekę gminy przed nadużyciami 
rad powiatowych i starostw w celach 
ag tacyjnych. 

Miłą senzacyę sprawiły w ixbie 
słowa, wyrzeczone przez p. Okuniew- 
skiego, iż Wydział krajowy spełnia 
swoje zadanie zawsze bezstronnie, bez 
forytowania ani postponowania cz 
to Rusinów na korzyść Polaków lu 
odwrotnie czy to względu na za- 
patrywania polityczne osób, z którymi 
ma do czynienia. 

P. Fruchtman krytykował spra- 
woadanie z tego głównie powodu, że 
jest tam w nich ciągle mowa o roz- 

rządzeniach i poleceniach Wydziału 
A t en do in i powiatów tak, 
jak gdyby Wydział ten był jakąś ta- 
ą samą władzą wyższą, jak namie- 
stnictwo nad starostwami. Takiego 
stosunku między Wydziałem krajowym 
a gminami nie ma, bo na to nie po- 
zwala ustawa. 

P. Wereszczyński w obronie 
sprawozdania  Wydziała krajowego 
skonstatowal, że ustawy pozwalają 
Wydziałowi wydawać rozporządzenia. 
Wydział z tego pozwolenia korzystał 


zrzekać. Co do tego, że sprawozdanie 
Wydziału krajowego jest suche — jak 
się wyraża komisya gminna — to ra- 
czej za to trzeba być wdzięcznym Wy- 
działowi, niż go za to ganić, bo Wy- 
działowi krajowemu bardzo łatwo by- 
łoby twierdzenie swoje zilustrować 
oałymi tomami szczegółowych faktów, 
ale byłoby to tylko zwiększaniem sto- 
su papierów. 

P. Skałkowski zgodził sią z 
wywodem prawnym p. Fruchtmana, 
że Wydział krajowy nietylko nie jest 
władzą wyższą nad gminami i powia- 
tami, ale wogóle woule nie jest wła 
dzą, ale z drugiej strony ze względu 
na dobry zarząd sprawami krajowymi 
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gmach dzisiaj już olbrzymi, dziejeji korzysta i nie myśli się swoich praw |ta 3000 zł., 2) pod Korytnikami (II ra-] połączone s niebezpi+czeńwtwem dla 
ta 5395 zł, 3) pod Ostrowem H rata |robotników, a w szczegolnosci dreno- 


(ostatnia) 7959 zł., 4) pod Przemyślem 
4361 zł. 

f) na regulacyę Wisłoka 1) podi 
Wiśniową, Jazową i Cieszyną 1.099 
zl, 2) od Babicy do Zarzecza III ra- 
ta 4.793 zł, 8) pod Dobrzechowem II 
rata 1.000 zł., 4) pod Trzebowniskiem 
i Łukawcem II rata 2.500 zł; 

g) na regnlacyę Wiszni pod Nie- 
nowicami i Michałówką, II rata złr. 
2500; i 
h) na regulacyę Swicy pod Sokoło- 
wem i Łanami sokołowskimi, IV rata 
2500 złr ; 

i) na regulacyę B,strzycy pod Ja- 
mnicą, Sieleem i Jeznpolem II rata 


i ze względu na dobry nadzór nad niźż-|3.000 zł, a) na premiowanie zawikle- 


szymi organami samorządu, twierdził, 
że nie można odmawiać Wydsiałowi 
prawa ani kontrolowania ani wydawa 
nia rozporządzeń. 

P. dr. Czajkowski w krótkiem, 
a dosadnaem przemówieniu wyraził 
przekonanie, że nadzór i kontrola Wy- 
działu krajowego nad gminami i po- 
wiatemi muszą istnieć, bo bez nich 


nia odsypisk 500 zł., b) do dyspozy- 
cyl Wydziału krajowego 10.000 zł. 

3) Sejm przyznaje na popieranie 
mniejszych robót melioracyjnych na- 
stępujące zasiłki: a) na konaerwacyę 
robót przy osuszeniu bagien Rudnio- 
kich 1.400 zł, b) na roboty dodatko- 
we przy osuszeniu bagien Rudniekich 
9.899 zł., c) 50%, zasiłek na dokoń- 


sama autonomia powiatowa i gminna| czenie zabudowania potoku Niszkówki 


zginęłaby stanowezo. 

Sprawozdawca p. Górski bronił 
sprawozdania komisyi, stwierdzając, 
ke Wydział krajowy nietylko z ustawy, 
ale nawet z niemożliwości faktycznej 
nie jest władzą najwyższą autonomi- 
czną w kraju. Wydział krajowy nie 
może być władzą, któraby wydawała 
rozporządzenia dla calego kraju, wszyst- 
kioh obowiązujące. Przeciwnie Wy- 
dział krajowy nie może dawać dyrek- 
tyw gminom i powiatom, jak mają 
swoje własne domowe sprawy zala- 
twiać, bo przedewszystkiem powia- 
towy ani gminny urzędnik nie po- 
słucha Wydziału, gdy mu tego za- 
każe jego przełożony marszałek po 
wiatowy. Jeżeli antonomia kraju ma 
jaką wartość, to ma ją też, równie 
wielką, autonomia powiatowa i gmin- 
na. Kraj już od pewnego czasu wszedł 
na drogę centralizacyi władzy autono- 
micznej, ale to nie jest rzeczą dobrą. 

W dyskusyi szczegółowej zażądał 
p. Skałkowski wyeliminowania z 
uchwały słów, w których sejm wzywa 
Wydział do „gorliwszej kontroli“, a 
przy sposobności zaczepił sprawozdaw 
cę za jego słowa, wyrzeczons w ciągu 
mowy, że władze państwowe i autono- 
miczne są „naszymi*. Tak być nie 
może, bo władze państwowe odbierają 
roakazy z oentralnego miejsca, a do- 
piero antonomia jest do pewnego sto- 
pnia naszą i powinniśmy jej strzec 
zazdrośnie. Wyrażenie się sprawozdaw- 
cy może być chyba tylko wypływem 
zacietrzewienia się teoretycznego. 

P. Skałkowski zapytał dalej, czy 
owo pojęcie swojskości władz jest pe- 
jęciem całej komisyi gminnej, czy też 
własne posła sprawozdawcy. 

P. Fruchtmann, jako członek 
komisyi, zastrzegł się, iż na posiedze- 
niu sqmisyi nie było takiej teorety- 
cznej dyskusyi, a gdyby nawet była, 
to mowca byłby stanowozo przeciw ne- 
go zatnia. 

P. dr. Czajkowski również się 
oświadozył za wypuszczeniem słów 
„gorliwszej kontroli*, a gdy sprawo- 
zdawca wyjaśnił, że nazwał władze 
„naszymi“, bo wykonują to, co im na- 
każą ciała parlamentarne, w których 
obywatele są reprezentowani i gdy 
się zgodził na poprawkę p. Skałkow- 
skiego, izba ją uchwaliła. 

Rezolucyę p. Okuniewskiego, doty- 
czącą dodatków gminnych z enklaw 
w innych gminach, poparł p. Jawor- 
ski, a sprzeciwił się jej p. Frucht- 
man, któremu p. Okuniewski wyjaśnił, 
że śl> tenor rezolucyi zrozumiał. 

Rezolucyę tę uchwaliła izba wraz 
z dodatkiem p. Jaworskiego, aby wy- 
dział sprawę zbadał i postawił wnio 
ski na na,bliższej sesyi. 

Również uchwaliła izba rezolucyę 
p. Okuniewskiego o prestacyach drogo- 
wych, natomiast trzecia rezolucya o 
ochronie gmin przed agitacyą z rad 
i starostw, nie znalazła nawet po 
parcia. 


Budowle wodne. 

Sprawozdanie komisyi gospodar- 
stwa krajowego ze sprawy popierania 
kultury krajowej na polu budowli wo- 
dnych przedstawił p. Gorayski. 

W dyskusyi ogólnej nad wnioska- 
mi komisyi przypomniał p. Meran o- 
wiog sprawę dróg wodnych w kraju, 
a mianowicie kanałów spławnych mię- 
dzy Dniestrem a Sanem i Wisłą a 
Odrą i postawił rezolucyę, wzywającą 
rząd do przyspieszenia budowy tych 
kanałów. 

W dyskusyi szczegółowej sejm u- 
chwalił: 

1. Sprawozdanie wydziału krajowe- 
go z popierania kultury krajowej na 
poln budowli wodnych sejm przyjmuje 
do wiadomości. 

2. Sejm przyznaje na regulacyę 
rzek niespławnych w myśl dawnej 
uchwały swej następujące zasiłki: 

a) na regulacyę Skawy między Wa- 
dowicami a Witanowicami, II rata, 
2758 zł. 

b) na regulacyę Raby pod Winia- 
rami i Niezdowem I rata 3.788 zł. 

©) na regulacyę Dnnajca: 1) od Goł- 
kowie do ujścia Popradu uzupełnienie 
I raty 2.297 zł., 2) pod Tęgoborzem II 
rata (ostatnia) 1.250 zł., 3) pod Druż 
kowem i Filipowicami uzupełnienie I 
raty 4045 zł., 4) pod Wielką Wsią i 
Dąbrówką Szczepanowską UI rata (o= 
statnia) 1698 zł., 5) między Zawodziem 
a Zgłobicami uzupełnienie I raty 
3047 zł. 

d) na regulacją Wisłoki: 1) pod 
Brzyskami III rata (ostatnia) 1463 sl., 
2) pod Bukową 1119 zł., 3) pod Skuro- 
wą. Zawadką i Przeczycą lV (ostatnia) 
1380 al, 4) pod Dęborzynem II rata 
1500 zł, 5) pod Brzeżnicą, Bobrową i 
Wcią-bobrowską III rata 3720 zł. 

e) na regulacyę Sanu: 1) pod Noz- 


4.885 zł, d) na przedłużenie kanału 
Radłowskiego 3.255 zł., ©) zasiłek 40° 
na dodatkowe roboty przy obwałowa- 
niu Wisły i Sanu 10.675 zł., f) zasi- 
łek dla gminy Wrzawy na częściowe 
pokrycie datku konkurencyjnego do 
kosztów regulacyi Łęgu 1440 zł., g) 
zasiłek dla spółki wodnej dla regula- 
oyi Wisłoka i Pielnicy 3.755 zł, h) 
na regulacyę Lubaczówki pod Mona- 
sterzem 2.360 zł, 1) zasiłek na osusze- 
nie pastwisk gminnych w Suchej wo- 
li i Starem siole I rata 2.860 zi., k) 
na regulacyę Szkła pod Charytanami 
i Zaleską wolą 3.500 zł.; l) na osu- 
szenie gruntów w gminie Zadwórze 
I rata 3 200 zł , m) na osuszenie grun- 
tów w Martynowie starym 2.267 zł. 
n) na regulacyę Seretu pod Tudoro- 
wem I rata 8.815 zł., o) na popiera- 
nie doświadczeń z kulturą torfowisk: 
w Nowym Targu 500 zł, w Olesku i 
Kontach 1.000 zì, w Stojanowie i 
Wolicy baryłowej 500 zł, w Ożomii 
500 zł, w innych miejscowościach 
kraju 2.000 zł., połowa wynagrodzenia 
nauczycielą wędrownego dla kultury 
torfowisk 1.000 zł., p) do dyspozycyi 
Wydziału krajowego 5.000 zi. 

4) Etat krajowego biura meliora- 
cyjnego składać się będzie: z dyre- 
ktora biura, z zastępoy dyrektora w 
randze starszego inżyniera z dodat- 
kiem osobistym o rocznych 400 zs., 
z 6 starszych inżynierów, z 9 inży- 
nierów I klasy, z 10 inżynierów II 
klasy, z 11 inżynierów-adjunktów, z 
l asystenia komasacyjnego, z 4 adju- 
towanych praktykantów (% technicz- 
nych 1 2 kommasacyjnych). 

Etat powyższy wejsć ma w życie 
w oiągn lat dwóch 1898 i 1899, 

5) Sejm poleca Wydziałowi krajo 
wóemu, ażeby wyjednał u rządu pod- 
wyśszenie zasiłku państwowego na u- 
trzyinanio biura iuelioracyjnego. : 4 

6) Sejm upoważnia Wydział krajo- 
wy do ustanowienia w ciągu roku 
1898 instruktora dla kultury torfowisk 
m płacą roczną 1.500 mł. w. a. i rocs- 
nym dodatkiem na objazdy w kwocie 
500 zł. pod warunkiem, że rząd po 
krywać będzie ze skarbu państwa po- 
łowę powyższych poborów tego fun 
kcyonarynsza. 

7) Sejm poleca Wydziałowi krajo- 
wemu, ażeby na najbliższej sesy1 
przedstawił wnioski co do dalszej ak- 
oyi w sprawie popierania fabryk dre- 
narskich w kraju. 

8) Sejm uchwala projekt ustawy 
o udzieleniu dalszych zasiłków z fun- 
duszu krajowego i państwowego fun- 
dnszu melioracyjnege na osuszenie 
bagien Oleskich. 

9) Sejm przyznaje na rok 1898 ty 
tułem dodatkowego zasiłku na osusze- 
nie bagien Oleskich dotaeyą w kwo- 
cie 13.298 zł. w. a. 

10) Sejm upoważnia Wydział kra- 
jowy do wydania kwot preliminowa- 
nych w rubryce XIII dziale B na rok 
1898 do końca lutego 1900, a to we- 
dług zasad przyjętych w podobnych 
rubrykach budżetu państwowego. 

11) Sejm wzywa rząd, ażeby: 

a) uchwalone przez sejm projekty 
ustaw, mających na celu podjęcie pa- 
blicznych robót melioracyjnych, z mo- 
żliwym pospiechem przedkładał do ce- 
sarskiej sankcyi, a przynajmniej o pO- 
wodach zwłoki Wydział krajowy za- 
wiadamiał. 

P. Skałkowski 
następujący tu dodatek : 

sejm wzywa rząd, aby bezzwłocznie 
uregulował górny Dniestr i aby podał 
do cesarskiej sankcyi uchwałę sejmo- 
wą w tym przedmiocie, albo przynaj 
mniej zawiadomił o przyczynach, dla 
których tego nie czyni. 

Sprawozdawca i sejm zgodzili się 
na ten dodatek. 

b) polecił władzom administracyj- 
nym pierwszej instanoyi bezzwłoczne 
zawiązywanie przymusowych spółek 
wodnych dla ustawowych przedsię- 
biorstw melioracyjnych, oraz spie- 
szne przeprowadzenie badań techni- 
cznych projektów melioracyjnych i ich 
rentowości celem umożliwienia rolm- 
kom korzystania z ustawy państwo- 
wej o kredycie melioracyjnym, 

e) przestrzegał przy udzielaniu 
koncesyi na budowę kolei oraz przy 
budowie dróg państwowych, aby fan- 
damenty mostów i przepustów komu- 
nikacyjnych tak głęboko były zakła- 
dane, iżby umożliwiały swobodny od- 
pł wody z wylotów drenowych, 
gdzie zaś istniejące przepusty i mosty 
przeszkadzają odwodnieniu, na żąda- 
nie właścicieli grnntów zarządził od- 
powiednią rekonstrukoyę tych obje- 
któw, 

d) przedłożył Radzie państwa pro- 


zaproponował 


jekt ustawy, xwalniający od obowiąz- 


ku ubezpieczania robotników od wypad- 


wanie. 

12) Sejm ponawiając uchwałę zeszło- 
roczną wzywa rząd, ażeby przyspieszył 
utworzenie rewirów rybackich na rze- 
kach krajowych w myśl ustawy. 

13) Wzywa się Wydział krajowy 
ażeby: 1) na drogach krajowych, po- 
wiatowych i subwencyonowanych gmin- 
nych zarządził w miarę potrzeby na 
żądanie właścieli gruntów pogłębienie 
mostów i praepustów przy nowych 
zaś tego rodzaju budowlach tak głę- 
boko zakładał fundamenta, żeby wy- 
loty drenów z reguły półtora metra 
pod terenem położone, miały zape- 
wniony należyty odpływ 2) delegował 
do kolejowych komisyi reambnlacyj 
nych inżynierów biura melioracyjne- 
go dla zastępywania interesów kultu- 
ry krajowej. 

We wniosku 14-ym zawarte posta- 
nowienia i petyeye, 
tacyi rzek odsyła sejm częścią rządo- 
wi do załatwienia, częścią zaś Wy- 
działowi krajowemu. 

Izba uchwaliła również rezolucye 
p. Merunowicza, 


Bogulacya wód. 

Rządowi s wezwaniem do załatwie- 
nia odstąpaiła Izba na wniosek komisyi 
gospodarstwa krajowego i sprawozda- 
woy jej p. Gorayskiego petycyę wsi 
Dęba o zapomogę na pogłębienie kory- 
ta miejscowego potoku 

i petycyą wsi Brandwicy z powiatu 
tarnobrzeskiego o zniesienie młynówki 
Bukowy, 

petycyę zaś jarosławskiego wydzia- 
łu powiatowego o utworzenie ekspo- 
zytury krajowego biura melioracyjne- 
go w powiecie jarosławskim — Wy- 
działowi krajowemu do załatwienia. 


Petycye nieuwzględniene. 


Na wniosek komisyi gospodarstwa 
krajowego i jej sprawozdawcy p. Go- 
rayskiego przeszedł sejm do po- 
rządku dziennego nad petycyą Wielo- 
wsi, Trześni i Sielec w sprawie da- 
tków konkurencyjnych na konserwa- 
oyę rzeki Trześniówki 

i nad petycyą Charzewie, Brandwi 
oy i Pilchowa w sprawie karania prze- 
kroczeń wodnych, 

na wniosek drugiego sprawozda- 
woy powyższej komisyi p. Zamo y- 
skiego: 

nad petycyą kiiku gmin z powiatu 
tarnobrzeskiego o wydzielenie wód, 
płynących w obrębie tych gmin z o 
brębu rewirów rybackich, 

na wniosek komisyi administracyj- 
nej i sprawozdawcy jej p. Dwor- 
skiego nad petycycyą wydziału po- 
wiatowsgo radeckiego o uwolnienie 
urzędników Rad powiatowych od do- 
datków gminnych. 


R'guleeya Raby. 


Na wniosek komisyi gospodarstwa 
krajowego sprawozdawcy p. Goray- 
skiego OfŃstąpił sejm rządowi do za 
łatwienia petycyę włościan dziekano- 
wickich o regulacyę Raby. 


Służba techniczna drogowz. 


P. Wiśniewski przedstawił imie 
niem komisyi drogowej projekt nowe- 
go etatu krajowej służby technicznej 
drogowej. 

W dyskusyi ogólnej p. Piniński 
żądał, aby podobne wnioski, jak dy 
skutowany, były odsyłane do komisyi 
budżetowej, bo to sprawa czysto fi- 
nansowa. Obecnie komisya budżetowa 
już wstawiła w preliminarz pewne 
kwoty, a te kwoty są inne, niż komi- 
sya drogowa wnosi, a zatem trzeba 
będzie podozas uchwalania budżetu 
różnicę tę usunąć. 

Sprawozdawca sprzeciwił się od- 
syłaniu podobnych spraw do komisyi 
budźetowej, poczem sejm bez rozpraw 
dalszych uchwalił uastępujący etat 
służby techńicznej drogowej: l dy- 
rektor, 1 zastępca dyrektora, 8 star- 
szych inżynierów, 9 inżynierów I klasy, 
9 inżynierów II klasy, 12 inżynierów- 
adjunktów, asystent techniczny, 4 
praktykantów, 1 pisarz manipulacyjny, 
2 rysowników, 10 kondnktorów star- 
szych, 10 konduktorów I klasy, 10 
konauktorów II klasy, 12 kondukto- 
rów III klasy. 


Statut Ilwowski. 


P. Fruchtman wniósł imieniem 
komisyi gminnej niektóre zmiany sta- 
tutu miejskiego lwowskiego, których 
się Lwów domaga, a które dotyczą 
nakładania dodatków do podatków. 

Komisarz rządowy wytoczył stare 
zarzuty rządu przeciw smianio, żąda- 
nej przez gminę, p. Małachowski 
zaś gorąco poparł ją, zbijając dosad- 
nie argumenty rządu, za co dostał 
huczny poklask izby. 

P. Górski stanął po stronie rzą- 
du, wywodząc, iż gdyby przyznać 
gminie stołecznej prawo nakładania 
na przedsiębiorstwa przemysłowe wyż- 
szych dodatków, niż na innych obv- 
wateli, toby się położyło tamę rozwo- 
jowi przemysłu krajowego, co byłoby 
ze szkodą dla ogółu. 


P. Romanowicz polemizował z| 


p, Górskim, dowodząc mu, że już usta- 
wa krajowa uwalnia wszystkie po raz 
ierwszy w kraju zakładane i wiel- 
ke przedsiębiorstwa przemysłowe od 
wszelkich dodatków, a zatem sejm 
uchwalając zmianę statutu lwowskiego 
nie będzie wcale tamował rozwoju 
przemysłu. 

Po przemówieniu sprawozdawcy 
uchwalono ustawę en bloc. 


Więcej inspektorów 


Na wniosek komisyi szkolnej i sprawo- 
zdawoy p. Holeskiego uchwalił 
sejm: 

Poleca się wydziałowi krajowemu, 
by celem możności utworzenia dwóch 
lub więcj inspektorów szkolnych w ta- 


drzcem i Dąbrówką starszeńską II ra-lków roboty melioracyjne, które nie sąjkich okręgach szkolnych, które mają 


dotyczące regu-|P 


zbyt wielką liczbę szkół i klas, wypra- 
cował projekt zmiany artykułów 22, 


81 i 37 ustawy z dnia 6 grudnia 1887 | Rozmaite 


(dz. u. kr. 1. 67) w porozumieniu z ra- 
dą szkolną kraj. i ten projekt zmiany 
na najbliźszej sesyi sejmowej przed- 
łożył. 


Szpital dynowski. 


Na wniosek komisyi sanitarnej i 
sprawozdawcy p. Olpińskiego u- 
chwalił sejm: 

Sejm przekazuje petycye miasta 
Dynowa i gmin okolicznych z powiatu 
brzozowskiego w sprawie budowy 1 
przyznania powszechności i publiczno- 
ści szpitalowi dynowskiemu, Wydzia- 
łowi krajowemu do zbadania i prze- 
prowadzenia potrzebnych rokowań i 
upoważnia Wydział krajowy, aby e- 
wentualnie dał przyrzeczenie, że przed- 
łoży sejmowi projekt ustawy, nadają- 
cej szpitalowi dynowskiemn charakter 
owszechności 1 publiczności, skoro 
iundator odstąpi aktem fundacyjnym 
na własność szpitalowi budynek wraz 


z całem urządzeniem wewnętrznem na 


30 łóżek i zabezpieczeniem utrzyma- 


nia szpitala w pierwszem półroczu, a 
namiestnictwo orzeknie, że budynek i 


urządzenie odpowiadają mymagani0m 
policyi sanitarnej. 


Emerytura i dary z łaski. 


Sejm uchwalił zgodnie z wnioskiem 


komisyi budżetowej (sprawozdawca p. 


Kosłowski) podwyższenie emerytury i 


dary z łaski (pedane wczoraj w Gate 
cie Narodowej pod sprawozdaniem sej- 
mowem). 


Zn'żenie prestacyi. 
Na wniosek komisyi 


uchwalił sejm. 


1) Gminie miasta Gorlic odpisuje 
się zaległość prestacyi szkolnych za 
czas od 1 lipca 1892 po koniec r. 1894 


w kwocie 4.8638 zł. 15 ct. w. a. 


2) Począwszy od 1 stycznia 1898 


zniża się dotychczas uiszczane presta 
oye na płace nauczycieli gminom mia 


sta Kamionki Strumiłowej z 1900 zł. 
rocznie, Stróżnie z po- 
wiatu grybowskiego z kwoty 86 zł. 
35 ct. na kwotę 55 zł, a gminie m. 
Leżajska z kwoty 650 zł. na 350 zł. 


na 1.500 zł. 


rocznie. 


Petycyę F. Kalinowiczowej i (kilku 
szkolnych odesłał 
sejm ozęścią do Wydziału krajowego, 


gmin w sprawach 


częścią do rady szkolnej do załatwienia 
Regulacya Wisłoka. 


Z inicyatywy p. Jabłońskiego, a na 
wniosek komisyi gospodarstwa krajo- 
przedstawiony przez p. Za- 
moyskiego, uchwalił sejm wezwać 
rząd, ażeby w ciągu roku 1838 zbadał 
stan rzeki Wisłoka w mieście Rzeszo- 
wie i przeprowadził potrzebne roboty 
ochronne z pomocą państwa i kraju 
sejmowej z dnia 6 


wego, 


po myśli uchwały 
pażdziernika 1882. 


Zalosienie wydm. 


Na wniosek komisyi 


krajowego i sprawozdawcy p. 


do załatwienia. 
Przepisy rybackie. 


Na wniosek komisyi gospodarstwa 
krajowego i sprawozdawcy p. Zamoy- 
skiego odstąpił sejm wydziałowi kra- 
jowemu do załatwienia petycyę kra- 
kowskiego towarzystwa rybackisgo o 
zamianę przepisów karnych ustawy ry- 


backiej. 


Przed zamknięciem posiedzenia hr. 
Wojciech Dzieduszycki prosił marszał- 
ka i marszałek się zgodził na to, aby 
wyboru zastępcy członka wydzałn kra- 
jowego i członków krajowych komi- 
syj podatkowych nie stawiać na po- 
rządku dzieanym sobotniego posiedze- 


nia sejmowego, lecz późn ejszego. 


Koniec posiedzenia o godzinie 3 po 
południu — następne w sobotę o 10 


rano., 


Budżet krajowy na r. 1898. 


Komisya budżetowa przedstawi we 


wtorek sejmowi budżet na rok 1898, 
który w ogólnych 
przedstawia : 


Wydatki: złr. 
Koszta reprezentacyi 107 496 
„ zarządu 306 620 
„ leczenia 990.000 
„n Szczepienia 76.200 
Wydatki sanitarne 34.1U0 
Zasiłki dla zakład. dobrooz. 24.424 
Na cele wykszt. i oświat. 2,651.535 
Utrzymanie pomn. historycz. 84.220 
Kwaterunkowe Żandarmeryi 229.595 
Wydatki na komanikacye 1,444.576 
Dotacye dla zakładów krej. 46.757 
Wydatki na szupaśnictwo 26.000 
Budowy wodne i melioracye 618.954 
Umarzanie pożyczek 1,474,933 
Rolnictwo i górnictwo 572.538 
Rękodzielnictwo i przemysł 199.528 
maite wydatki 32.355 


Razem 8,859.831 

Od preliminarza Wydziału krajo- 
wego jest ten budżet wydatków o 
42,199 sł. mniejszy. 

Dochody : złr. 
Pozostałość rach. z lat ubieg. 258.032 
Odsetki od chwilowej lokacyi 5.000 
Dochody z dróg 277.750 


Nadwyżka od zakładów 89.334 
Zwroty zaliczek 40.600 
„ pożyczek 3.247 
Dochody szkoły lasowej 7.380 
„  Dublan 64.405 
„  Czorriohowa 40.345 
„ innych szkół roln. 28.314 
Zwroty sa rachunki aptek 600 
Dochód z fund., zapom. r. 1866 1.906 
„ Z kwateruBaku żandarm. 95.096 
„ m szupaśnictwa 8.000 


budżetowej i 
sprawozdawcy p. Kozłowskiego 


gospodarstwa 
Za- 
moyskiego odstąpił sejm petycyę 
Siolca z powiatu sokalskiego o zale- 
sienia wydm piaszczystych rządowi 


cyfrach tak się 


» ze składu publicznego 15384 
» Z opłat konsumeyjn. 810.000 
476.752 


Ogół dochodów własnych  2,172.108 
Dodatki do podatków 6,790.476 


Razem 8,962.579 


W porównani' z wydatkami 6,859.831 


Pozostaje zwyżka 102.748 


KRONIKA. 


Lwów dnia 10 lutego. 


Zapiski osobiste. Ka. St. Stejałowski 
przybył na dwa dni do Lwewa. 


Namiostnik ks, Sanguszko, nie bęłzie 
udziełał posłuchań w niedzielę d. 13 b. m. 


Mtanowania. Lwowski wyższy rąd 
kra owy zamiarował kancel stę z Rymano- 
wa Tadensza Her'og' cfivyałem kancelaryj- 
nym przy sądzie powiatowym w Gródżu w 
X. klasie rangi. 


Bal na dochód towarzystwa weteranów 
z r. 1868, urządzony wczoraj w kasynie 
miejskiem był drugą większą stacyą, na 
której książę karnawał w tegorocznej swej 
wędrówce po Lwowie zatrzymał się Z Ca- 
łym dworum. Pierwszą był bal techników, 
trzecią będzie bal dziennikarski. O godzinie 
9 zaczęły się tańce polonesem przy dźwię- 
kach mnzyki p. Rolla, prowadzonym przez 
posła S. Brykczyńskiego z protektorką zaba- 
wy panią prezydentowę Marchwicką. Za tą 
pierwszą parą posunął cały szereg pięknych 
twarzyczek, poważnych mężów i lotnej ka- 
waleryi, Toalety pań jak wogóle w bieżącym 
karnawale odznaczały się dystyngowaną pro- 
stotą tak samo jak niewyszukaną a elegan- 
eką była dekoracya salonów. W małej sali 
zastawiony był bufet, na ścianach zaś roz- 
wieszono dwadzieścia kilka obrazków i parę 
rzeźb, dzieła lwowskich artystów,'przeznaczo- 
nych do wylosowania na korzyść chorego 
ich kolegi, 

Ci sami artyści pp.: Batowski, Rybkow- 
ski, Czechowicz, Stachiewicz, Stetanowicz, 
Harasimowicz i inni ofńarowali swe pędzle 
dla przyczdobienia miniatnrowymi malowi- 
dłami karnecików, które wskntek tege na- 
brały istotnej artystycznej wartości. Ośm- 
dziesięciu tanecznymi parami kierował umiə- 
jętnie i z werwa p. Jordan, a zabawa prze- 
ciągnęła się do samego rana. 

W liczbie przeszło 300 osób cbeenych 
na baln była ks. Sanguszkowa, hr. Roma- 
nowie Potoecy, Marchwiecy, Chamcowie, hr. 
S. Zamoyski, Czarkowski- Grolejewski, prezy- 
dentostwo Dylewscy, jenerałostwo Dvlew- 
soy, Krzecznnewiczowie, hr. Wojsiechowa 
Dzieduszycka, br. Drohojowscy, hr. Karniccy, 
prezydentostwo Michalsey i Szajerowie, Fedo - 
rowiczowie, Skroehowscy, Merezyńscy, poseł 
Piętak z córką, Augustynowiezowie, Mostow- 
scy, Niementowscy, Dulębowie, Obtnłowi- 
czowie, Stroynowscy, Żulińscy, Syroczyńscy, 
Madejsey, Grostyńscy, Lityńscy, Jędrzejowi- 
czowie, Matuszewiczowie, Wiczkowscy, Skał - 
kowscy, Gubrynewiczowie, Kd. Łoziński, po- 
słowie Mieczysław hr. Borkowski, Skrzyń= 
ski, Wiktor Władysław Czajkowski, Wiktor, 
Goldman, hr. Leon Piniński, Jahl, Poratyń- 
ski, Stanisław Gniewosz, prezydent Korn, 
Rogdanowicz, Janowski, Siemiradzki itd. 


Kostynmowy wieczór urządzony 
wczoraj staraniem klubu pocztowego, po- 
wiodł się, jak zresztą wszystkie wieczorki z 
tańcami, urządzone dotychczas przes to ru- 
chliwe towarzystwo — w całem słowa tego 
znaczeniu deskonale. Do pierwszego kadryla 
stanęło 124 par, które pod wodzą p. Ku- 
nerta wytrwały w ochoczej zabawie aż de 
świtu. Great attraction wieczorn stanowił ko- 
tyljon, złożony z figur pomysłn prezesa Cho- 
łodeekiego i drugiego aranżera  Wonscha, 
który nłożył z pań biorących udział w za- 
bawie litery „klub — na którem to pomy- 
śle zestała dowcipnie rozwinięta iedna z fi- 
gur kotyliona. Kostynmowunych esób jawiło 
się bardzo wiele, 

Wśród różnobarwnych grup krakowianek 
i huenłek bndziły szezególniejszą uwagę pa- 
nie w kostyumach kwieciarek (Chołodecka i 
Tomaszewska), wi.ślarki (p. Kamieniobrodz- 
ka), zimy (p. Wołańska), wiosny (p. Ła- 
bęcka), alzatki (p. Piźlówna), nkrainki (p. 
Południewska), cyganek (p. Jacobiówna i 
Knrzweilówna), arlekina (p. Starklówna), 
słonecznika (p. Nensserówna) i djabełka (p. 
Kozłowska), Na tle tych grup uwijał się rój 
motyli (panny Udryekie) i postillon d'amour 
(pani Bielańska), który rozsyłał cięte liściki 
ale i odbierał cięte odpowiedzi. Miłą pa- 
miątkę stanowiły dla uczestników karneciki 
robione własnoręcznie przez przyjaciół „klu- 
bn“, jakoteż walc skomponowany przes p. 
Orłowskiego, a odśpiewany przez chór „klu- 
bu* w czasie jedn j z fignr kotyljona. Do 
tańca przygrywała ochocze kapela pocztowa, 
a zabawa skończyła się e godzinie 7 rano, 
co jest najlepszym dowodem, że w zupełao- 
ści się udału. 


Krak. towarz. wzaj. ubezp. Onegdaj 
odbyło się trzecie z rzędu posiedzenie sub- 
komitetu dla reorganizacyi statutu, na któ- 
rem omówiono resztę punktów reformy, któ- 
re stanowić mają substrat dla pesiedzeń peł- 
nego kemitetu, złeżonego z 11 człenków. 
Komitet zbierze sią w przyszły. wtorek we 
Lwowie po raz ostatni, następnie zaś człon- 
kowie komitetu pełnego powołani zostaną 
do Krakowa w połowie marca br. 


W Broduch bawi radea szkolny p. 
Dworski dla skonstatowania, o ile interpe- 
lacya, wniesiona w sejmie przez Rusinów 
przeciw dyrektorowi p. Librewskiemu i prof. 
Kąsinowskiemu, polega na prawdzie. Prze- 
słuchani są dotychczas uczniowie 6 klasy, 
Rusini i kanonicy Doliński i Mandyczewski. 
Cała ta interpelacya polega prawdopodobnie 
na żartach, jakich narobił prof. Kąsinowski 
w klasie, ale nie celem sekatory. 

Defraudacya. Z Czerniowiec donoszą, 
że kasyer mieszczańskiej kasy zaliczkowej 
Andrzej Helaczyński, zdefraudowawszy 25 
tysięcy złr. na szkodę tej kasy, uciekł do 
Rosji. 

Ruch towarowy na linii Łupków- 
Cisna dalej zastanowiony. 

Pezew pabliczny przeciw Daszyń- 
skiemn. Onegdaj aa podstawie $ 428 pro- 
cedury karnej przybity został w tuteiszym 
sądzie krajowym karnym, przy głównym 


j | wejściu, przeciw p. Ignacemu Daszyńskiemu 


nsstępujący : 


CEO ZO 
„Pozew publiczny. 

Ignacy Daszyński redem ze Zbaraża, lat 
31 liczący, żonaty, redaktor i deputowany 
do Rady państwa, zamieszkały do niedawna 
w Krakowie, a następnie w Wiedniu, kara- 
ny za przekroczenie z $ 401 u. k. i ari. 
V ustawy z dnia 17 grudnia 1862 roku 
aześciorygodniowym arósztem, a nadto dwu- 
krotnie za przekroczenie ustawy prasowej i 
raz za przekroczenie $ 496 u. K., przeciw 
któremu c. k. Prokuratorya państwa w Kra- 
kowie wniosła akt oskarzenia z dnia 4 li- 
pea 1897 reku o następujące czyny kary- 
godne, podpadające karze z $$ 65 i 385 u. 
k.: 1) o zbrodnię zaburzenia spckojności 
publicznej z $ 65 lit. a. u. k. popełnioną 
przez to, id w dniu | marca 1897 roku w 
Tyńcu zgromadzonych słuchaczy de pogardy 
lub nienawisci przeeiw administracyi pań- 
stwa podburzyć usiłował; 2) o występek z 
$ 800 u. k., popałniony przez te, iż w cza- 
sie i miejscu wspomnianem słuchaczy do 
pogardy lub nienawiści przeciw pojedynczym 
organom rządu pobudzić usiłował; 3) o prze- 
kroczenie z $ 23 ustawy prasowej, popeł- 
nione przez bezprawne rozdzielanie pism 
drakowyeh w Mogilanach i Tyńsu, które to 
oskarzenie uchwałą c. k. sądu kraj. wył. 
w Krakowis s dnia 22 września 1897 L. 
15.070 w moey utrzymane sestało z uwa- 
gi, iż prezsydyum Izby deputowazych do Ra- 
dy państwa, której akta tej sprawy karnej 
pod dniem 16 października 1897 roku, z ię- 
daniem o udzielenie zezwelenia na karno- 
sądowe ściganie Ignacego Daszyńskiego 
aa powyższe czyny karygodne przedłvżene 
zostały, akta tej sprawy na dnin 2 styeznia 
1898 roku z tem oznajmieniem zwróciło, iż 
żądane zezwolenie Izby deputowanych wobec 
zamknięcia XIII sesyi Rady państwa stało 
sią bezprzedmiotowem z uwagi, iż pomimo 
zarządzenia z dnia 8 stycznia 1898 roku, 
wyznaczającego termin do rezprawy głównej 
Przed sądem przysięgłych w Krakowie w 
tej sprawie na dzień 14 lutego 1898 roku 
wezwanie do rozprawy, wedle relacyi w»- 
źnych sądu tutejszego, mimo kilkakrotnych 
usiłowań, nie mogło mu być doręczenem x 
powoda wyjazdu z Krakowa, a również we 
zwania do przesłuchania po myśl $ 320 
p. K. na dzień 14 stycznia 1898 r., nastę- 
pnie na dzień 2% stycznia 1898 r., wreszcie 
na dzień 8 lutego 1898 roku, wedle relacyi 
woźnych sądowych nie mogły mu być tutaj 
doręczene, z powodu wyjardu z Krakowa, z 
uwagi że wedle wyjaśnień tutejszej dyrekcyi 
pelicyi z dnia 14 stycznia 1898 roku i 39 
stycznia 1898 roku, miał przebywać w Wie- 
dniu, atoli wystosowane do Sądu krajowego 
w Wiedniu trzechkrotne odezwy o przesłu- 
chanie go po myśli $ 220 p. k. i o dorę- 
czenie wezwania do rozprawy aa dsień 14 
lutego b. r., wedle relacyi woźnego wiedeń- 
skiego sądu z dnia 15 stycznia 1898 roku 
i odezw tegoż sądu sdnia 22 stycznia 1898 
roku, 30 stycznia 1898 roku i z dnia 4 
lutego 1898 roku nie modło być wykonane 
z powodu wyjazdu Ignacego Daszyńskiego 
z Wiednia ; z uwagi dalszej, że wedle e- 
dezwy ck. Dyrekcyi Polieyi w Krakowie z 6 
lutego 1898 r. Ignacy Daszyński przeby 
wać ma obecnie w Zurychu w Szwajcaryj, 
zważywsky więc, Że wezwanie do rozprawy 
głównej na dzień 14 b. m. z pewodu nie- 
obecności jege nie mogło mu być doręczone. 
a c. k. prokurater'a państwa wrieskiem z 
dnia dzisiejszego zażądała wdrołania postę- 
powania przepisanego w $. 423 p. k.: 

Zestaje niniejszem wezwany, aby w cią- 
gn jednego miesiąca stang? w tutejszym 
Sądzie krajowym karnym dla usprawiedli- 
wienia się z sarsuconyeh mu powyższym 
aktem oskarzenia czynów, gdyś inaczej prze- 
oiw niemu jako nieposłuszaemu, wedle usta- 
wy się postąpi i będzie mu zabronione wy- 
konywanie praw obywatelskich. 

Z rady e. k, sądu krajowego karnego 

w Krakowie, dnia 8 lutego 1898 r. 
Morelowski*. 

Pozew ten, na podstawie $. 424 p. K., 
będzie przybitym także w Tyńcu, jako miej- 
gen popełnienia zbredni zaburzenia spokoju 
publicznego przez p. Daszyńskiego, oraz do- 
ręczonym jogo żonie, mieszkającej obecnie 
w Wiedniu, niemniej obrońcy, wreszcie o- 
głoszony w urzędowej Gazecie Lwowskiej. 

Jeżeli się eskarzomy nie stawi w termi- 
nie oznaczonym powyżej w pozwie, wtedy 
na podstawie $. 425 p. k. Izba radna orzec 
ma na wniosek oskarżyciela, iż oskarżonemu 
podczas jege nieobecności zakazane jest wy- 
kenanie praw, służących obywatelowi pań- 
stwa. Jeżeli oskarżony się stawi, albo pó- 
śniej będzie ujątym, w takim razie wchodzą 
w zastosowanie przepisy rozdziału XVIII pk. 

Komlsya kolenizacyjna dla Księ- 
stwa Poznańskiege w swoim memoryale 
oznajmia, że dobrowolnie ofiarowano komi- 
syi na aprzedaż 59 dóbr większych i 31 po- 
siadłości włościańskich, między któremi by-. 
ło polskich 15 dóbr i 11 posiadłości włoś- 
ciańskich. Komisya nabyła 8 dóbr rycer- 
skich, 4 większe kompleksy dóbr i 7 posia- 
dłości włościańskich, razem 496535 hekta- 
rów za 3,803.850 marek. 

Ogółem wykupiła komisya kolonizacyjna 
86,190.88 hektarów dóbr wielkich za 
58,915.516 marek i 1,498.74 hektarów po- 
siadłeści włościańskich za 1,047.610 marek, 
a z tego z rąk polskich kupiła 72.719020 
hektarów sa 49,349,004 marek. 

Kolenistów zgłosiło się w roku ubiegłym 
1.180 (w roku 1896 było 888). 


Świat słowiański. Profesor kolegium 
francnskiego Ludwik Leger wydał świeżo 
nowe dzieło o Słowianach. Właściwie nie 
jest to w zupełności dzieło nowe, ale wy- 
danie 2 wyszłego kilkanaście lat temu, że 
jednak, jak sam autor powiada, jest to wy- 
anie przejrzane i poprawione, przeto uwa 
żać je można za nowe. Zresztą newe, Czy 
nie, budzi interes, n leży bowiem do rzędu 
książek, jakich nie wiele pojawia się w li- 
teraturach obcych, a zwłaszcza też francuz- 
kiej, Jako więc takie, zasługuje na uwagę, 
wprasza się pud sprawozdaweze pióro. 

Przedewszystkiem zaznaczyć wypada, że 
jak na kolosalny przedmiot, jest to praca 
bardzo drobna, a drobna nie przez to, że 
liczy zaledwie 850 stron druku, nls, że tra- 
ktuje o zbyt wielu rzeczach. Czego bo tu 
nie ma? I zwierzenia osobiste autora, który 
się spowiada czytelnikowi, w jaki sposób zo- 
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stał Slawofilem i traktat o południowych 
Słowianach i epis wizyty u Strossmayera i 
studyum o dramacie nowożytnym w Serbii 
Rosyi, i podróż z Paryża do Pragi i streaz 
czenie poglądów angielskich na początki pan- 
slawizmu i wreszcie uwagi nad rozprzestrze- 
nieniem w Europie języków słowiańskich. 

Otóż przysłowie francuzkie głosi, że kto 
rękoma ogzrnia za wiele, ten za słabo nie- 
mi ściska i profesorowi więc Legerowi mo- 
źnaby zrobić zarzut,) że postanowiwszy wi- 
dzowi ukazać gmach wielki, zaniedbał wie- 
le składowych jego szczegółów i części, 

Ale poza temi uwagami ogólniejszej na- 
tury, mając do czynienia z takiem właśnie 
chaotyczaem nieeo dziełem, jakiem to, które 
mamy pod ręką, jest, należy przyznać, 
że nie jest ono pozbawionem interesu i czy- 
ta się nie bez korzyści. Za wielką zasługę 
poczytać to należy p. Legerowi, że bezstron- 
nie traktuje wszystkich Słowian, że mu 
wszysey, jacy są zich odrąbnemi kulturami, 
wierzeniami i językami, są równie drodzy, 
że pragnie, na podstawie tolerancyi religij- 
nej i językowego równouprawnienia, szczę- 
ścia dla wszystkich. 

O nas Polakach speezalnie, Leger wy- 
raża się nader sympatycznie. Miekiewicza 
uważa za jednego z największych geniuszów 
poetyckich, w tym wieku, a literaturę pol- 
aką, być może za najbogatszą i najkomple- 
tniejszą z literatur słowiańskich. „Polska 
(oto jego słowa) szczerzej katelicka, niż Cze- 
chy, wstępuje później na drogę rozwoju ję- 
zyka narodowego, wydaje przecież świetnych 
poetów, godnych klasycznej  stareżytności. 
Cytują ciągle nazwisko Mickiewicza ; ależ on 
nie jest jedynym i jego współzawodnicy i 
uczniowie tworzą cały legion“. 

Ogólną liczbę Słowian prof. Leger poda- 
je na sto milienów, Czy się nie myli, tru- 
dno orzec, ałe nas Polaków oblicza za ską- 
po. Dwanaście milionów, to za mało i osta- 
tnie obrachunki powiększają tę jego liczbę o 
kilka milionów. W obrachunku swym, co 
do nas popełnia on i tę omyłkę, źe mówi 
tylko o Polakach w Rosyi, Prusach i Au- 
stryi, a zapomina zupełnie o Ameryce. A 
przecież, chociażby olbrzymi rozwój naszej 
prasy za oceanem świadczy o tem, że tam 
stoimy dość silną nogą. Czechów wedle au- 
tora jest 5 milionów, Słowaków dwa milio- 
ny, Wielkorosyan 50 milienów, Małorusinów 
16 milionów, białorusinów trzy miliony, 
wreszcie południowych Słowian dwanaście 
milionów. 

Stosunkowo najwięcej miejsca poświęca 
prof. Leger południowym Słowianom. Zdaje 
się, że zna ich najlepiej. Był w Zagrzebiu, 
Białogrodzie i Serajewie, zetknął się ze sła 
wnym Strossmayerem, biskupem w Diakewa- 
rze, najdokładniej zatem ocenia ich aspira- 
cye narodowe. Trzy rozdziały, im poświęco- 
ne, uważamy też za najgruntowniej napisane 
i byłoby prawdziwie pożądaną rzeczą, aby i 
innym narodom słowiańskim w przyszłem 
swem o Słowianach dziele, uczony autor 
poświ,cił tyle co im miejsca. 


Towarzystwo muzyczne. W piątek 
dnia 11 lutego bm, w sali tow. muzycznego 
odbędzie się wieczór kwartetowy x współ- 
udziałem panny Wandy Chulawskiej, 


Walne zgromadzenie  „chrześcijań- 
sko-narodowego Związku* odbędzie się dnia 
10 lutego b. r. o godzinie 7 wieczorem w 
lekalu Związku przy ul. Dominikańskiej. 
Na porządku dziennym wybór zarządu. 

Towarzystwo prawnicze. Przypomi- 
namy, że dnia 11 b. m. (piąt-k) o godzinie 
6'/, wieczór będzie miał w lokalu tewarzy- 
stwa prof. dr. Halban z Czerniowiec odczyt 
p. t „Prawe cywilne a prawo handlowe 
w  najnowszem  ustawoduwstwie niemie- 
cklem*. 


Publiczne podziękanie panu Fran- 
ciszkowi Wilhelmowi, aptekarzowi w Neun- 
kirchen N. A. 

Występuję tu z publicznem podziękowa- 
niem dlatego, źe po pierwsze poczuwam się 
do obowiązku, wypowiedzieć moją najser- 
deczniejszą podziękę p. Wilhelmowi, apteka- 
rzowi w Neunkirchem, za usługę, którą mi 
jego herbata Wilhelma w moich bolesnych 
cierpieniach reumatycznych oddała, a po 
wióre i drugim, którzy tym strasznym cier 
pieniom podlegają, Zwrócić uwagę na tę 
skuteczną herbatę. Nie jestem w możności 
opisuć męczących bolów w moich członkach, 
jakie przez 8 lata przy każdej zmianie po- 
wietrza doznawałam a z których inne leki, 
ani nawet kąpiele siarczane w Baden koło 
Wiednia uwolnić mię nie mogły. Całe noce 
walczyłem z bezsennością, apetytu nie mia- 
łam, wyglądałam mizernie i byłam zupełnie 
bezsilna. Po 4 tygodniach ciągłego używa- 
nia Wilkelma herbaty, zostałam nie tylko, 
od moich cierpień uwolnioną, ale i teraz 
nie pijąc już od 6 tygodni herbaty, stan 
mego zdrowia jest zupełnie dobry. Jestem 
przekonaną, że każdy kto w podobnych cier- 
pieniach użyje tej herbaty, również jak i ja 
błogosławić będzie wynalazcę tejże p. Fran- 
ciszka Wilhelma. 

Z nujgłębszem poważaniem hrabina 
Butschein Streifeld, żona nadporucznika. 


Sztuki piękne. 
TEATR. 


Archaiczna treść, w archaicznej for- 
mie — to najwybitniejsze cechy „Gro- 
chowego wieńca czyli Mazurów w Kra- 
kowskiem*  czteroaktowej  komedyi 
zasłużonego pisarza i uczenego dra 
Antoniego Małeckiego. Przedstawiono 
ją wezoraj na iwowskiej scenie po 
raz pierwszy po przeróbce, jakiej au- 
tor dokonał na własnem dziele przed 
dwoma laty. W poprzedniej formie 
była ta komedya przedstawioną we 
Lwowie przed kilkunastu laty. 

Przeróbka wyszła jej na korzyść. 
Akt trzeci zyskał na ożywieniu, a ca- 
łośó na szybkości tempa, co znacznie 
podniosło interes, jaki ta staropolska 


Jest to komedya, obrazek obycza- 
jowy z drugiej połowy siedemnastego 
wieku, wesoły, pogodny i taki jakiś 
zupełnie inny od wszystkich dsisiej- 
szych płodów scenicznych, że samą tą 
odmiennością zajmuje i każe zapomi- 
nać o błędach technicznych sztuki, 
których dzisiejszy widz teatralny, 
przyswyczajony do bezlitośnej logiki 
nowoczesnych dramaturgów, nie prze- 
bacza nigdy i nikomu, 

Nie jestto ani psychologiczny, ani 
filozoficzny, ani fizyologiczny, ani na- 
wet psydochatyczny traktat, na jakie 
się silą nowocześni autorowie, jestto 
po prostu udramatyzowana opowieść, 
dowcipna, w miarę rubaszna, pełna 
pogody i charakterystycznego, zdro- 
wego, polskiego humoru. 

Pan Pasek z panem Franciszkiem 
i sługą Dzięgielem, wszystko Mazury 
rodowite, zajeżdżają w dom krakow- 
skiej szlachty, państwa  Remiszow- 
skich i tam tracą głowy dla trzech 
urodziwych krąkowianek, dwóch po- 
saźnych szlachcianek i pięknej Zosi, 
pokojowej. 

Krakowskim kawalerom nie mogło 
się to naturalnie podobać, że dwaj 
„Obcy“ zdmuchnęli im sprzed nosa dwa 
łakome kąski, gniewają się więc, wa- 
dzą i godzą z Mazurami. Grochowy 
wieniec, czyli harbuz, albo inaczej re- 
kuza nie dostaje się w rezultacie ni- 
komu, bo zalotnamu Krakowianinowi 
dostaje się także rączka, wprawdzie 
wdowy i niezbyt młodej, ale zawsze 
niewieścia, 

Prześliczny język tej sielanki, pro- 
stota 1 naturalność efektów scenicz- 
nych i humorystycznych i prawdziwy, 
istotny dowcip dyalogów, czynią z ca- 
łości rzecz nadzwyczaj zajmującą, 
której się z ciekawością słucha do 
końca. Działa ona erzeżwiająco na 
słuchacza, mniej wiącej tak, jak świe- 
żość poranku pogodnego dnia zimo- 
wego na umysł i nerwy, zmęczone 
całonoenem życiem w sztucznej, peł- 
nej niezdrowych wyziewów atmosfe- 
rze wielkiego miasta, 

Zrazu nie mogła się wczoraj pu- 
hliczność przyzwyczaić do świeżego, 
ożywczego powiewa, bijącego od sztu- 
ki p. Małeckiego, ale powoli szczery 
uśmiech zaczął coraz częściej wybie- 
gad Ra usta widzów, Ożywienie w 
amfiteatrze się wzmagało, aż po trze- 
cim akcie wyraziło się w burzy okla- 
sków, która trwała kilkanaście minut, 
zanim ją uciszył autor dziękezynnym 
ukłonem, oddanym publiczności z głę- 
bi loży. 

Interpretacya aktorska sztuki była 
bez zarzutu i wszyscy artyści po kil- 
kakroć po każdym akcie musieli sta- 
wać przed zasłoną. Z pań najtrudniej- 
szą rolę miała panna Czaplińska, mło- 
dziutka wdówka, przez całą sztukę 
ukrywająca się pod mianem panny — 
dla tem pewniejszego pognębienia Ma- 
zurów, wrogów wdów i małżeństwa. 
Panna Jankowska bardzo poprawnie 
oddała postać siedemnastoletniego pod- 
lotka, a pani Żelazowska była dosko- 
nałą swachą, gospodynią domu i sta- 
teczną niewiastą. Męskie role odegrali 
pp. Zelazowski, Hierowski, Chmieliń 
ski, Feldman i Wysocki. 

Kepertear teatralny. 

W piątek pe raz drugi  „Grechowy 
wieniese czyli Mazury w  krakowskiem” 
komedya w 4 aktach ze śpiewami i tańcami 
Antoniego Małeckiego. 

W sobotę popołudniu dla młodzieży szkol- 
nej „Zemsta“ komedya w & aktach Al. hr. 
Fredry, ojca, wieczerem po raz drugi „Livia 
Quintilla* opera w 8 aktach według dra- 
matu Stanisława Rzętkowskiege, słowa Lu- 
demiła Germana, muzyka Zygmunta Nos- 
kowskiege. Występ Teresy Arklowej, Włady- 
sława Florjańskiego, Gabryela Górskiego i 
Juliana Jeromina, Nowe kostynmy i nowa 
dakoracye podług oryginalnych wzorów. 

Operą dyrygować będzie kompezytar p. 
Zygmnunt Noskowski. 

W niedzielę popołudnin 0 godzinie 
w pół do & „Dwie sieroty" dramat w 5 
aktach a 8 odsłonach D'Bnaery i Corman. 


= 


ustatnie wiadomości. 


Ruch agrarno - socyalistyczny na 
Węgrzech rośnie z dniem każdym, a 
masy włościaństwa w niektórych ko- 
mitatach tak są sfanatyzowane, że sy- 
tuacya zdaje się być wręcz groźną. 
W gminie Karacs w komitącie Sza- 
bolds aresztowano onegdaj kilku chło- 
pów za obrazę majestatu. Wówczas 
chłopi, w liczbie około 250, uzbroili 
się w drągi, widły i wyruszyli, aby 
uwolnić towarzyszy. Z trudnością uda- 
ło się sędziemu powiatowemu przed 
grożbami ich się uchronić i od gwałtu 
:ch wstrzymać. W innych komitatach 
chłopi publicznie grożą sędziemu. — 
W gminie Maudok wyłamali chłopi 
areszta i uwolnili zamkniętych agi- 
tatorów. Rząd zdecydowanym jest do 
zastogow inia najostrzejszych środków. 
Lada dzień nastąpić ma w tym ko- 
mitacie wprowadzenie sądów dora- 
źnych. 


Posłuchanie u cara mieli kuratoro- 
wie okręgów naukowych: warszaw- 
skiego Ligin i wileńskiego Serge- 
jewskij. 

Now. Wrem. podaje wiadomość, iż 
ministerynm sprawiedliwości, po poro- 
zumieniu się z ks. [meretyńskim i na. 
czelnikiem zarządu cywilnego na Kau- 
kazie, ks. Golicynem, opracowało pro- 
jekt uchylania art. 448 i 528 organi- 
zacyi władz sądowych, a tem samem 
usunięcia wyjątku, który w okręgach 
sądowych warszawskim i zakaukaskim 


rycerska sielanka budzi w widzu i|ogranicza zasadę nierugowania sędziów. 


ałuchaczu. 
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również rękawicznik z Warszawy 


| Projekt, wedle informacyi pomienio- 


é Michał Olszewski 


p. (obok Dymeta) 


polecają 


na karnawał 


nej gazety, wychodzi z założenia, że 
nie ;ma zasady do utrzymania nada. 
pomienionych wyjątkowych ograniczeń, 
które w kraju zakaukaskim pozwalają 
ministrowi sprawiedliwości wyjedny- 
wać, na mocy cesarskiego zezwolen A, 
odstępstwo od wskazanej w art. 243 
ogólnej zasady nierugowania sędziów 
(art. 448), a w okręgu warszawskim 
stosują pomienioną zasadę tylko po 
trzyletniem urzędowaniu na urzędach 
sędziowskich lub prokuratorskich (ar- 
tykuł 528). 


depeszę, w której nazwa: komendanta 
Sachturisa zdrajcą, nie słuchającym 
rozkazów. Były minister Lewidis, prze- 
ałuchany jako świadek zeznał, że po- 
wodem nieszozęśliwego wyniku osta- 
tnie) wojny była bezczynność floty 
greckiej i niewykonanie jego rozka- 
zów. Nadto rzekł Lewidis, że dwór 
królewski  paraliżował jego zarzą 
dzenia. 

Książę Jerzy zeznaje, że Sachturis 
spełnił swój obowiązek, a flota grecka 
dlatego tylko musiała unikać spotka- 
nia z flotą turecką, że nie miała amu- 
nicyi. Gdyby Kokkorisa uwolniono, to 
rozlużniłaby się zupełnie karność we 
flocie. 

Kapitan Hadikiriako zeznaje, że 
między oficerami marynarki greckiej 
nie było karności. 


Paryż d. 10 lutego. 

Aurore i Siścle ogłaszają dosłowne 
teksty listów jenerała Gensea do puł- 
kownika Picquarta, których odozyta- 
nia wzbronił onegdaj prezydent trybu- 
nału. Z listów tych zdaje się wynikać, 
że Gonse bynajmniej nie sprzeciwiał 
się akcyi Picquarta na korzyść Drey- 
fusa, a tylko zalecał mu ostrożność. 
Jeden z tych listów opiewa: 


„Rozważywszy dobrze treść pań: 
skiego listu, trwam w pierwotnem u- 
czuciu. Sądzę, że postępować należy z 
większą ostrożnością na punkcie, do 
którego doprowadziłeś pan dochodze 
nia. Nie idzie o to, by uniknąć świa- 
tła, trzeba jednakże wiedzieć jak po- 
stąpić, by dopomódz do wykrycia 
prawdy. Trzeba wystrzegać się każde- 
go fałszywego kroku, który nie dałby 
się już naprawić. Trzeba przedewszy- 
stkiem o.chaczem dojść do zupełnej 
pewności. Wiem, że to zadanie trudne, 
że należy być przygotowanym na nie- 
spodzianki, ale tem bardziej konieczną 
jest ostrożność. Rozważ pan, jak wiel- 
kie są trudności i jak koniecznym jest 
korzystny wynik. Piszę właśnie do je- 
nerała Boispeffrea i dodam parę słów 
w duchu mego pierwotnego listu. Prze- 
dewszystkiem ostrożność. Wyraz ten 
powinieneś pan zawsze mieć przed 
oczyma. Wracam 15 września. Przyjdź 
pan wcześnie do mego biura. Ściskam 
dłoń pańską. Podpisano: jenerał Gonse“. 


Paryż d. 10 lutego. 

Przed pałacem sprawiedliwości pa- 
nował wozoraj do godziny 12 spckój. 
Policya strzeże wszystkich przyległych 
ulic. Posiedzenie sądu rozpoczęło się od 
przesłuchania aawezwanych oficerów, 
którzy jednak odmówili zeznania w 
sprawach faktycznych. 

Z obawy przed demonstracyami, 
Zola wprowadzony został do sali są- 
dowej niepostrzeżenie bocznem wej- 
ściem. Podczas rozpoczęcia rozprawy 
gwardya republikańska wzbronió usi- 
łowała wstępu adwokatom, którzy w 
liczbie około 200 zaczęli z gwardzi- 
stami bitkę na pięści. Jako świadko- 
wie pojawili się między innymi jene- 
rałowie Boisdeffre, Mercier i Paty du 
Clam, natomiast ponownie usprawie- 
dliwiły się chorobą pani Commingues 
i pani Boulancy. 

Obrońca Labori na wstępie żalił 
się, że dopuszczono do onegdajszych 
manifestacyj przeciwko Żoli. Nastę- 
pnie żądał ponownie przesłuchania 
pani Dreyfusowej, by udowodnić, że 
Zola postępował w sprawie Dreyfusa 
w dobrej wierze. Prezydent odpowie- 
dział na to szorstko: „Ja nie anam 
żadnej sprawy Dreyfusa*. 

Paryż d. 10 lutego. 

Na wczorajszem posiedzeniu trybu- 
nalu sądzącego Zolę przesłuchano 
świadków generałów  Boisdeffrea i 
Gouse'a, podczas którego zeznań po- 
wstał w audytoryum taki wrzask, że 
trzeba było opróżnić salę i przerwać 
po iedzenie. 

Gonse wystąpił ostro przeciw ad- 
wokatowi Zoli. 

Dalszym świadkiem był generał 
Mercier, który w toku zeznań zarę- 
czył słowem o głębokiem swojem prze- 
konaniu, że Dreyfus sprawiedliwie za 
zdradę ojczyzny został skazany. 

Następnie przesłuchano Gribelina i 
senatora Trarieuxgo. 

Potem przerwano sądy. 

Gdy publiczność opuszczała gmach 
sądowy, tłum napastował byłego mini- 
stra Yves-Guyota, aż policya musiała 
go bronić. Zola wyszedł nieatakowa- 
ny, generałów zaś witano pochlebny- 
mi okrzykami. 


Czesi i Niemcy. 
(Telegr. Gas. Nar. 


Berno d. 10 lutego, 
Nowowybrany komitet niemieckich 
studentów œ Berna postanowil na 
zwołanym do Wiednia wiecu akade- 
mickim oświadczyć się za tem, aby 
akademicy składali żądane przez rząd 
pisemne przyrzeczenie z początkiem 
nowego półrocza. 
Grac d. 10 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
wzięto pod obrady projekt ustawy o 
zaprowadzenie bezpośredniego tajnego 
głosowania. 
Fraga d. 10 lutego. 
Na dzisiejszem posiedzeniu sejmo- 
wem Lippert i tow. postawili wniosek 
o nówe unormowane powiatów i ob- 
wodów tak, aby każdy obejmował 
gminy z jedną tylko narodowością. 


Telegramy. 


Wiedeń d. 10 lutego. 

Br. Waldstaster został aamiano- 
wany generalnym inspektorem armii. 

Wiedeń d. 10 lutego. 

W kołach parlamentarnych obiega 
pogłoska, że prezydentem Izby posłów 
Rady państwa zostać ma dr. Biliński. 
pierwszym wiceprezydentem hr. At- 
tems, wiernokonstytucyjny, drugim zaś 
dr. Kaizl, młodoczech. Powszechną 
zwrąca uwagę, że w kombinacyi tej 
nie występuje nikt z członków katoli- 
ckiego stronnictwa ludowego. 

Praga d. 10 lutego. 

Ks. Fryderyk Schwarzenberg dość 
poważnie zachorował. 

Pola d. 10 lutego. 

Na posiedzeniu sejmowem doszło 
do scen bardzo burzliwych i nawet 
obrady trzeba było przerwać. Posło- 
wie oburzyli się na obecność policyj- 
nych urzędników w gmachu sejmo- 
wym. 

Okazało się po przerwie, że urzęd- 
nicy ci byli w gmachu, ale zupełnie 
prawnie, bo szli do biur swoich urzę- 
dowych, znajdujących się w tym sa- 
mym domu co izba sejmowa. 

Bndapeszt d. 10 lutego. 

W Sejmie węgierskim podczas 
wczorajszej debaty nad budżetem mi- 
nisteryum rolnictwa omawiał posel 
Rohomozy agitacyę socyalistyczną mię- 
dzy robotnikami rolnymi w komita- 
cie alfoldzkim i wzywał rząd, aby e- 
nergioznie tłumił te agitacye i aby 
sądzenie przez sądy przysięgłych 
przestępstw prasowych w tych okrę- 
gech, w których prasa socyalistyczna 
najbardziej podburza ludność i znie- 
waża nawet dynastyę. 


Berlin d. 10 lutego. 

W parlamencie niemieckim tłóma- 
czył się wczoraj poseł Foerster z sza- 
rzutów, jakie uczynił Kościelskiemu 
z powodu mowy jego, wygłoszonej 
podczas uroczystości wystawowych we 
Lwowie, na które to zarzuty Kościel- 
ski odpowiedział znanym listem o- 
twartym. Ks. Jaźdżewski bronił Ko- 
ścielskiego i odozytał jeden ustęp mo- 
wy Kościelskiego po polsku. Kardorf 
protestował przediw temu, aby w par- 
lamencie niemieckim posługiwał się 
ktoś polskim językiem. 

Petersburg d. 10 lutego. 

Car ma być wielce rozsierdzony 
na ministra skarbu Mittego. Jednego 
z ambasadorów sapytałl był Witte, dla- 
ezego w sprawach politycznych zaw- 
szó tylko do hr. Murawiewa się udaje, 
podczas gdy daleko lepiej byłoby z 
nim, ministrem skąrbu konferować. 
Ambasador odparł, że sprawy politycz- 
ne snać jedynie do ministra spraw 
zagr. należą, na co Witte oświadczył: 
„Główną rolę ja odgrywam, wszystkie 
wątki w moim są ręku“. Doszło to do 
oara i sprawa podobno nie jest jeszcze 
ubita. / 

Jak słychać ministrem oświaty ma 
zostać kurator moskiewskiego okręgu 
naukowego Bogolepow, poplecznik Po- 
biedonoscewa,  reakcyonista 
gorszy niź, był Delianow. 

Ateny d. 10 lutego. 

Dzisiaj rozpoczął się przed trybu- 
nałem morskim w Pirensie proces prze- 
ciwko chorążemu marynarki greckiej 
Kokkorisowi, oskarzonemu o te, że 
podezas wojny grecko- tureckiej wy- 
słał do ministra marynarki Lewidisa 


Sofia d. 10 lutego. 
Przybył tu wojskowy członek am- 
basady rosyjskiej w Konstantynopolu, 
pułk. Peszkow, podobno w sprawie 
tych emigrantów, których do armii 
bułgarskiej napowrót nie przyjęto. 
Londyn d. 10 lutego. 
Jest już urzędowa wiadomość, że 
Chiny zrzekły się wszelkiej pożyczki 
zagranicznej. 


jeszcze 


Londyn d.10 lutego. 

Paryski korespondent Timesa (Blo- 
wita) oświadcza w tymże dzienniku, 
że nawet na myśl mu nie przychodzi 
sprzeciwiać się oświadczeniu hr. Ka- 
zimierza Badeniego w sprawie rzeko- 
mej jego rozmowy z pewnym przyja- 
cielem korespondenta. 

Z tego też powodu mimo swegojza- 
ufania do pamięci i dobrej wiary owe- 
go przyjaciela swego, spieszy p. Blo- 
wita przyjąć to oświadczenie hr. Ba- 
deniego do wiadomości i wyraża na- 
dzeję, że to połcży koniec całej tej 
sprawie. 

Konstantynopol d. 10 lutego. 

Ambasador rosyjski Zinowiew za- 
żądał od Porty, ażeby na rachunek 
tegorocznej raty, należnej Rosyi za 
żywienie tureckich jeńców wojennych, 
tudzież z innych tytułów, s wynoszą- 
cej półtora miliona, asygnowała jej 
milion z kontrybucyi wojennej, którą 
otrzyma od Grecyi. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 10 lutego. Przed zam- 
knięciem wezórajszej giełdy netowano: Al- 
piny 146:—, Kredyty węgierskie 38550, 
Anglo-banki 16125, Unionbanki 301-—, 
losy tureckie 57:80, staatsbany 841'%5, 
tytoniowe 130:—, kolei KEbenthal 264 —, 
Bank dla krajów koronnych 3217:75, bank 
związkowy 262 —, Węgierska renta papie- 
rowa 99:40, Kredytowe ziemskie 459'—, 
Kredyty 36167, Rimamarania 347—, Ru- 
bel papierowy 1:27:50. 

Berlin dnia 10 lutego. Przed zam- 
knięciem wczorajszej giełdy notowano: Kre- 
dyty 228:50, Staatsbany 145'50, Lombar- 
dy 35 50, losy tureckie 11655. 

— Wiedeń d. 10 Lutego. (Telegr. 
(az. Nar.) Dzisiaj o godż 10 minut 
40 w południe notowano na gieldzie 
wiedeńskiej: kredyty 3638-75, węg. zaklad 
kredytowy 382—  anglobanki 162 35, 
lenderbanki 218:50 koleje państwowa 
5Ł0:50 albetha! 265 —, akcye t io- 
we 182 50, alpiny 14880, losy tureckie 
58 90, aS oukan 302-50, rable 127-50. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 10 lutego. (Przedruk z u- 
rzędowej „Gazety lwowskiej"). Pszenica 10-50 
do 10:85, żyto 7:50 do 7:9, jęczmień brewarmy 
6:— do 680, jęczmień pastewny 0— do i 
owies 6:80 do 7 — rzepak 1150 do 13:75, grosh 
675 do 9-— wyka 5'25 do 575, nasienie lniane 
—*— do ——, nasienie konopne —'— da — —, 
bób —— de ——, bobik 5'50 do 6:—, kreezka 
7'75 de 7—, koriczyna czerwena galio, 83 — de 
45 —, szwedzka —'— do —'—, biała — — do 
——, anyś —'— do --"—, znkurudza stara 0 — 
do 0—, nowa 5'20 de 580, ehmiel —'— de 

'—, hmiel nowy za termina sd —— de 
——, spirytus gotowy '— do ——, na termi- 
na od 14'25 de 1450, Tymetka 16— de 18.— 
Waranty — — do ——, 

Wiedeń dnia 10 lutego. 

Notowano pszenicę ma jasień —'— de —— 
pszenicę ma wiosnę 11'79 dv 11:76, żyte na jesień 

— do 0—, żyto na wiosnę 8'79 de 8'80, owies 
na jesień 0*— do 0—, owies ma wiosnę 673 
čo 672, kukurudza na listepad 06— de 06'— 
kukuradza na maj szerwiee 5-50 do 6.55, rzepak 
ma sierp.-wrześ. —— de —*—  Śpirytus kentyn- 
goniowy 10.000 1. *, zaraz do oddania 18-70 
do 19:—. 


Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 10 lutego. 


Hotel Żorsa. Margr. Gordon z Niera- 
chowa, br. Wolfarth z Karsan, Z. Rulikow= 
ski z Kotlic. K, Geringer z Mielowic, prof. 
dr. Rosenblatt z Krakowa, J. Garapich s 
Kalnego, R. Miller a Wiednia, dr. Wilh. 
Dadler s Krakowa, Al. hr. Borkewska s Po- 
nikwy, M. Gromnicka s Tarnopola, W. Lu- 
kasiewioz z Insbraku, profesor. 

Hotel Europejski. Br. A Horroch Win- 
niczki, A. Stankiewicz z Wol ey, M. Wasi- 
lewski z Sieniuszowej, H. Broders £ Paryła, 
J. Mierzeński z Dubna, St. Siaakiewioz s 
Miżyniec, J. Marszałkiowicz z btronisk. 


Nadesłane. 


(Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada). 


Podziękowanie. 

W głębekim żalu pogrąśona po stracie 
ukochanego męża. śp. Michała Lenartowicza, 
składam na tem miejaon serdeczne „Bóg ta- 
płać” wszystkim kolegom zmar.ege, przyja- 
ciołom i zaajomym sza oddanie zmarłemu 
ostatniej przysługi i za okazane tak liczne 
i szczery dowody współczucia, 

Melania Lenartowiczowa. 


PŁEC PIĘKNU w kraju naszym ma 
naturalną ładną cerę, ale zato bardzo 
wrażliwą na ostre zimno 

kJ % i na piekące promienie 

5:7 słońca. Dla zabezpieczenia 

się od ogorzenia, o- 
pierzohnienia i oger- 
woności twarzy a nawet 

od piegów należy używać 
oodziennie CREME SIMON, 

Pudr Ryżowy i Mydło Si- 

mon. Należy odróżniać starannie pra- 
wdziwe preparata od podrabianych. J. 
SIMON w Paryżu. W Galicyi w apt. we 
Lwowie u PP. Mikolascha, Wewiórskie- 
go, Ehrbara, Krzyżanowskiego. Ruckera; 
w Krakowie u PP, Redyka, Wiszniew- 
skiego, Trauczyńskiego 1 we wszystkich 
składach perfum, magazynach galante- 
ryjnych, bazarach etc. 


45.000 koron jest główna wygrana lea 
sów pomnikowych księcia Kugeniusza, Zwra- 
camy uwagę naszych szan. emytelników, fe 
ciągnienie nastąpi 11 lutego. 


itumie rętawiczki, krawaty i wielki wybór gorsgtów 
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Tabójea Delicyi. 


Powieść 
przez Maryę Coreil. 


Przetłamaczyła z angielskiego 
Marya Finklówna. 


(Ciąg dalszy). 


W ten sposób usiłują zdobyć sobie 
imię nietylko drugorzędni artyści, po- 
eci, aktorowie i aktorki, leos izdamy 
z towarzystwa, żądne uznania dla swo- 
jej urody lub stroju, kupcy, adwokaci, 
doktorowie itp. Dla przyszłości smut- 
ny to pomnik aędzy umysłowej i mo- 
ra nej. 

Artykuł był napisany spokojnie i 
przekonywająco, to też gdy wzrok 
Alioyi padł następnie mimowolnie na 
leżący obok list męża, tembar lziej nie- 


godaymi i niskimi wydały jej się za- 
rzuty, oparte na załączonym wycinku 
„Prawdy“. 

Nie odpisala mu, a om również nie 
pisał więcej, i spędziła ozternaście dni 
Broadstairs, w wielkim spokoju, 
kończąc literacką pracę, którą przy- 
rzekła swoim wydawcom i starając sią 
myśleć jak najmniej o sobie i swoim 
smutku. 

Gdy nie była zajętą pisaniem, od- 
dawała się ozytaniu sławnych dzieł 
prawie z tym samym zapałem, jak 
wtedy, gdy mając lat dwanaście, wo- 
lała być samą i czytać Szekspira nad 
jakąkolwiek inną rozrywkę. I stopnio- 
wo charakter i usposobienie jej umy- 
słu smieniało się i nabierało siły. Po- 
częła godzić się z myślą samotnego 
losu, który odtąd miał być jej udzia- 
łem. Zastanawiając się praktycznie nad 
swojem stanowiskiem, przyszła do prze- 
konania, że najlepszą będzie dla niej 
separacya sądowa. Zobowiąże sie wy- 
płaoaóć pewną „pensyę* mężowi (i za- 
śmiała się gorzko, myśląc jak będzie 
się burzył i gniewal, nie mając rozma 
itych wygód, do których nawykł) a 
ona będzie podróżowała czas jakiś, sby 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 11. Lutego 1898. Nr. 42 


wzbogacić umysł nowością wrażeń 
wiedzy i obserwacyj dla literackiej 
pracy. Później, gdy ją znużą podróże, 
osiądzie w jakiem oddalonem od świa- 
ta zakątku, w górzysiaj Szkocyi lub 
w jednej z pięknych dolin Irlandyi i 
poświęci się tam pracy i nauce na 
resztę dni życia. 

— Spodziswam się, że wyrobię w 
sobie zadowolenie, jeśli nie szczęście— 
rzekła do siebie — naturalnie, świat 
głosić będzie różne oszczerstwa prze- 
ciwko mnie. „Z literatką trudno żyć! 
Biedny Carlyon nie mógł wytrzymać. 
Była bardzo przykrą. Co za szczęście 
dla niego, że dostali separacyą! A 
mówią, że ona mieszka na wsi nie 
zanadto daleko od miasta, nie tak 
daleko żeby Paweł Valdis nie mógł 
jej odnależó!l* O tak, zdaje mi się, 
jakbym to słyszała. Takie jędzy towa- 
rzyskie nie pojmują prawdy i uozci- 
wości; wszędzie wietrzą falaz i obłu- 
dę. Żaden mężczyzna nie jest prawym 
w ich oczach, żadna kobieta nie jest 
czystą; nie chcą wierzyć, że onota 
w ogóle istnieje | 

Ostatniego dnia pobytu w Brosd 
stairs spędziła kilka godzin nad mo- 


rzem, przysłuchując się Jógo uroczy- 
stemu szumowi, i patrząc, jak promie- 
nie słonecane oświecały magicznem 
świałem wzburzone fale. Wraz z po- 
ważnemi myślami, twarz jej nabrała 
ostatnimi czasy bardziej poważny 
wyraz. A gdy przechadzała sią po nad 
morzem ze Spartanem, który skakał 
wesoło i szczekał oo chwila radośnie, 
jakieś niewytłumaczone uczucie żalu i 
olu ścisnęło jej serce. 

— Jak to dziwnie! Mam przeocza- 
cie, jak gdybym nigdy więcej nie 
miała widzieć tego morza! Zdaje mi 
się, że fale mówią do mnie: żegna- 
ray cię, Delicyo | Żegnamy na wieki, 
jakoby powtarzały słowa dawnej pio- 
senki Tostiego ! 

Przystanęła na chwilę, a potem za- 
wróciła i poszła do swojego mieszka- 
nia, walcząc wewnętrznie z dziwnem 
przeczuciem, które nagle ogarnęło jej 
umysł i serce. 

Spartana nie opuszozało wesołe u- 
sposobienie; nie miał żadnych złych 
przeczuć; żył dla chwili obecnaj i uży- 
wał jej w zupełności — usposobienie 


Na drugi dzień wróciła do Londy- 
nu i weszła do swojego domu, mając 
oblicze spokojne i wypogodzone; a 
Robson pomyślał, obserwując ją ze 
zwykłą ciekawością, właściwą sługom, 
że prawdopodobnie „nio nie wie“. 

— Czy lord Carlyon w domu? — 
zapytała z zimną obojętnością osoby 
raczej obcej niż żony. 

— Nie, milady. 

Robson zapał się nieco, wreszoi « 
rzekł : 

— Jego lordowska mość nie jest 
w domu od dni kilku... od czasu wiel. 
kiego obiadu, jaki dawał w zeszłym 
tygodniu. Mieszka u przyjaciół. 

Delicya rozglądnęłą się po malo- 
wniczym przedsionku o heraldycznych 
godłach i wykwintnem umeblowaniu, 
co w:zystko sama zakapiła i urządzi- 
ła ze smakiem prawdziwej artystki i 
przebiegi ją dreszcz na myśl, że mo- 
że nawet jej dom został sprofano- 
wany towarzystwem „przyjaciół“ jej 
męża. 

— Robsonie, czy było to bardzo wiel- 
kie przyjęcie? — zapytała. — Mieliście 


wspólne wszystkim zwierzętom, wyją- | zapewne wiele kłopotu? 


wszy człowieka. 


E, milady, mieliśmy przy tem 


bardzo mało do roboty — odpowiedział 
Robson, nabierając należytej odwagi, 
aby wypowiedzieć swoje zażalenia. — 
Milord zamówił cały obiad u Benoista. 


(Towarzystwo było nieco dziwaczne, 


ala sąd o niem do mnie nie na- 
leży. 

— Mów dalej — rzekła Delicya ze 
spokojem — co za ludzie tu byli? Czy 
znam kogokolwiek z nich? 

— Nie zdaje mi się, milady — od- 
rzekł Robson. — Sądzę raczej, że pra- 
wdopodobnie nie zna ich milady wca- 
le; zachowywali się bardzo głośno. 
Dwie kobiety — przepraszam -— panie 
pozostały na noc — jedna młoda, a je- 
dna stara. 

Drżąc na oałem ciele, Delicya sta- 
rała się zapanować nad sobą i pytąła 
dalej : 

— Czy wiesz, jak się nazywają? 

— Tak jest, miiady — pani Gascon 
i jej córka. Mają nazwisko francuskie, 
ale rozmawiały po angielska. 

— Czy był kto z nich w mojej pra- 
cowni? 

(C. d. n.) 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 


UM LAD. aiLKOPSKIEGA 


w Krakowie, Rynek 30 


otrzymała na skład główny bar- 
dzo zajmującą broszurę pod tyt.: 


0 obowiązkach 


| r lani 
Towary KorONIALNA 
i owoce południowe 


w najprzedniejszej jakości 
w handlu 


St. Markiewicza 
Lwów, Rynek 1. 42. 


1920 


stare i nowe sprze» 


zA 

Brzytwy Arbenz’a 
z dającą się odmienić klingą pen 
są sławne w świecie znad- „we, — 
zwyczajnej dobroci i a 
zdumiewającej łatwo € 
ści przy goleniu. Nie są to niemieckie, 
t. zw. tanie brzytwy, ale francuskie fabry- 
katy, a oznaczone imieniem i adresem fa- 
brykantu A. Arbenz, Jougne, Doubs , daja- 
ce najznpełniejsza rękojmię jakości, 
pewności i prawdziwości! Każda szta- 
ka, któraby przy użyciu nie odpowiadała 
wymaganiom , zostanie z wszelką gotowo- 
ścią zmienioną na inną. Do pabyois mo 
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społecznych. 


Cen: egzemplarza 20 ct., pocztą 
o 3 ot. więcej. 


daje najtaniej 
Emil Weiner 


WIEN 
I. Salzthorgasse 3. 


DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od wyrazu 


GZAMIN(WANY maszynista, zdolnyj[fRZAĄDCA LUB EKONOM lat 34, żona- 
również do motorów gazow ch, oświe-|fl* ty, posiadający 16 lat 
tlenia elektrycznego i akomulatorów, z do-| większych majątkach i szkołę niższą rol- 
brem: śeiadectwami i dłuższą praktyką —|niczą — chciałby zmienie posadę zaraz 
poszuku.e miejsce. Zgłoszenia pod litera- lub od 1. kwietnia. łaskawe zgłeszenia: 
mi P. G. Administra-ya „Gazety Narod.*|Zarząd dóbr Łozina p. Janów k ło Lwowa. 
AJĄTEK większych posiadłości w po- 


M wiecie horodeńskim jest do nabycia. 
340 morgów ornego czarnoziemu, bardzo|Kopyczyńce, 
dobrego, 250 morgów lasu , staw zarybio- 
ny. trzy młyny wodne o 7 kamieniach, BoooM i praktyczny leśniezy w jə- 
fabiyka gipsu i wapna, budynki nowejf4 dnej osobie, kawaler, poszukuje posa- 
w najlepszym stanie, dwór piatrowy, sad,|dy zaraz. Bliższej wiadomości udzieli p 
ogrtd spacerowy. Majątek oddalony 6 pół|Wincenty Josephi w Hrusiatyczach poczta 
mili od drogi szutrowanej, a 5 kwadran-|Mtrzeliska nowe. 418 

sów od stacyi kolejowej — zaraz do ną- 
bycia za 135.000 złr. z inwentarzem lub OKLEP KÓŁKA ROLNICZEGO jest 
bez inwentarza. Bliższych informacyj u- S zaraz do wydzierżawienia w Wiśniow- 
dziela odwrotną pocztą Zarząd dóbr Ża-|ęzyku pod bardzo kozzystnymi waronka- 
bokiuki poczta Choeimierz. 319 |mi. Bliższe szczegóły poda ksiądz Piotr 
Niedź siecki proboszcz w miejscu , poe ta 
loco. 416 


ZARZĄD DÓBR OKOCIM ma do sprze- 
dania kilka buhaj*w rasy Simenthal 
od krów importowanych i kilka bukajków 
krzyżowania S menthal-Kuhland, 


pm 
ELA średni go wieku., o przyjem- 

nej powierzchowności i żywem uspo- 
sobieniu, inteligentna, znajdzie umieszcze- 
3 F nie jako towarzyszka osoby chorej. Zgło- 
REMIOWANE medalami tutki Niemo- | az? nia pisemne, z których ni:uwzględnione 
jowskiego są wszędzie do nabycia. zostaną bez odpowiedz, z dokładrem po- 
dapiem historyi ycia, przyjmie Admisi 
Lwów, poleca wszelkie stracya Gazety Narodowej pod „Towarzy- 


l. Kapralik instrumenta muzy: |** 

ezne i samograjace. Cenniki bezpłatcie. (jSz0SZENIE Gia Wielm. pp. oterów, 

przemysłowców 1 dorożkarzy. Stajnie 

murowane na 32 koni, ewentualnie też 

Pasztet mn:ejsze stajnie i odpowiednie pomieszka- 

z gioh wątróbek, z trufami, jak stras-|nją są natychmiast do wynajęcia. Bliższe 

burgski, puszka pół-kilowa złr. 2—, bezjwjiądomość u p. Dąbrowskiego , ulica Tea- 
trufii zł, 1:50. Dwór Kapszyn Brzeżany. |tralna 7. 393 


PRE mE GOSPODARCZY poszukuje 
zajęcia zaraz. Adres: E. D. posta rest. 
420 


Po jeśli © ceoie mieć gorset bar- 
dzo dobry i trwsły, to polecam wam 
praeównię gorsetów p. Galantowskiego we 
Lwowie, plae Berrardyńszi 1. 3. Alina 
Rudim de Veostoe. Jadwiga Schumann. 
M. Szesepańska. 409 


RE WICZKI pierze i czyści najlepiej 
po 8 i 12 et. H, Galantowski, piac 
Bernardyński 1. 3. 


| zh WBJ 
Rządców, ekonomów, nadleśniczych, ; 


„Im kto więcej szuka swego 
poźż;tku i dąży do zachowania się, 
tem jest enotliwszym*. W takim 
duchu opiewa mała broszura bar- 
dzo interesująca pod tytułem „Ta-! 
jemnica szczęścia”, której pozosta- 
ło kilkadziesiąt egzemplarzy. 

Egzemplarz kosztuje 10 ct., po- K | Wy 7 n 
oztą 12 ct., 10 egzemplarzy 1 zł. alosze izy da sieci 
5 ot., dawniej 2 zł. Wysyła: sprzedaja po cenach fabrycznych 


Biuro Impressa STANISŁAW GABRIEL 
Lwów, Sykstuska 30, we Lwowie, plac Halicki 3. 


Stary G gm 


z wina własnego chowu, ilostareza od nk; 
pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zir 
albo 2 litry za 8 złr., młody 2 litry 4 złr. 
80 cent. Benedykt Hertl. gwłaścicie 
dóbr, zamek Golitsch przy Gonobltz w (tyrzi 


leśniczych, pisarzy ekonomicznych , gu- 
mlennach, gajowych, ogrodników i inną < 
służbę wszelkieh zawodów, tylko z do- 
bremi rekomendacyami poleca Biuro 
komisowe i pośredniotwa, Lwów, 
Sykstuska 26. 2521 |] 
jom umi 


Większa niemiecka fabryka papie- 
Ma gh ru kupuje w dużych ilościach 
4 W d 


rzewo do wyrobu 
papieru. 


Zgłoszenia pod: W. W. 5208, Haasensteln 
6 Vogler, Wien I. 


praktyki wej, 


wszystkich handlach. 


g Przewyborne w smaku | zapachi 7%PRG 


HERBATY CHIŃSKIE 


a mianowicie: iją kilo 
Nr. 0. Assam-Pecco Mandarin, aro- 
matyczna, najprzedn. mię- 
szanka silnie naciągająca . zł. 5— 
1. Taszu, perła Chin, żółtokw. 
aromatyczna 6 5 n 440 
a 2.  Juntojcznn-Pecha, białokwiat. 
aromatyczna . p 4— 
„3. Nandzyn, czarna. Pierwszy 
zbiór wiosenny osobl. dobroci 
silnie naciągająca n 320 


„ 4. Souchong czarna bd. dobra 
z przyj. zap. mało. narkot. 
n 4!/,.Souchong arom. a mało nark. 
zbiór wiosenny 6 è 
„ 5. Congo, famil. bardzo dobra „ 
„6. Proszek herb. Wysiewki zh. „ 
s 7. Okruchy herbac. z naj]. herb. 
poleca handel 


ST. NARKIEWICZ A 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


Dzierżawa, 


W majątku Kosziznia (na Bukowinie) 
są od 1. listopada 1898 r. na przeciąg lat 
sześciu do wydzierżawienia : 

a) tartak parowy z zupełuem urządze- 
niem, wraz z rocznym dodatkiem 5000 
jodeł i świerków ; 

b) tartak wodny wraz z rocznym do- 
datkien 1000 jodeł i świerków ; 

c) 709 morgów dolno -austryackich sta- 
rego lasu jodeł, buków i świerków mię- 
szanych ; 

d) pastwiska i łąki w obszarze 1000 
morgów wraz z pot:zebnemi zabudowania- 
mi gospodarskiemi 

Bliższa wiadomość u właściciela : Ale- 
ksaunder Gojan w Zadowie (Bukowina). 
Poczta, telegraf 1 stacya kol. w miejscu. 


CHOROBY PIERSIOWE à 
yrop z podióstoreni wapna 


pp. GRIMAULT & Cie. aptekarzy. 


Syr'p ten powszechnie zaleca- 
ny przez lekarzy, nader skutecz- 
n=- sprawia działanie w choro- 


bach płuc i oskrzeli piersiowych 
leczy nujuporczywsze katary, za- 
guja tuberkuły płucne u suchot- 


ników; powstrzymuje krztuszenie 
Się i zanoszenie w nieustannem 
kaszlaniu, tak ro.pacznia niezno- 
śnem dla chorych. Pod jego dzia- 
łaniem pocenie się nocne ustaje, 
apetyt zwiększa się i chory oł- 
zyskuje szybko zdrowie. 

SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivien- 
na i w głównych aptekach. 

We Lwowie w aptekach pp. Miko- 
lascha, Wewiórskiego , Ruckera, Skle- 
pińskiego , Ehrbara, Beisera i Krzyża- 
nowskiego. 1387 

w GAR mon E a 


e r 


=, Lwowskie Twarz 


> 


b) Salvator *, litrowe butelki po et. 1 


We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, po 


iiz 


Uwaga. 


SAN 
A 


akcyjne browarów“, który to napis znajduje się 
marką ochronną na korkach, kapsiach 1 opaskach, 

Główny skład i zastępstwo butelkowego pi 
akcyjnego browarów objął : 


p. S. WIESER, przy ulicy Sykstus 


Sinaia lee 


Zamówienia z prowincyi przyjmuje także 


wə Lwowie, uł. x«leparowska l. 8. 


J. Friedrich & A. Beacock 


wów, w. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa 


lej 


sprzedaje od 16. stycznia b. r. 


SEWO ZU" TEZLSEO W EJ 


równające się co smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego: 
a) marcowe */, litrowe butelki po et. 10. 


I 


Mm 


2, "ho litrowe po ct. 9. 


c) czarny Bok *, litrowe butelki po ct. 14. Jho litrowe po ct. 11. 


czawszy od 10 butelek. 


Na prowincyę wysyła się piwo począwszy od 10 butelek. 


2488 


Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się pod własną 
kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym napisem: „Lwowskie Towarzystwo 


także wraz z protokołowaną 


wa Lwowskiego Towarzystwa 


kiej I. 14, telefon 149 


dokąd uprasza się przesyłać wszelkie łaskawe zamówienia. 


Centralne biuro Towarzystwa 


polecaja wi] 


M > U aa U 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton Kostecki. 


mę *" 


Losy pomnika Księcia Eugannsza. [Dziś wieczór j 


Główna wygrana 


Mięszanki t 


Losy po 50 et. polecaią: M. 
Jonasz, Kitz & Stoff, M. Klar- 
feld, Kormann & Feigenvaum, 
Gustay Max, Samueiy & Lan: 
8 dav, Sche!lenberg i KB reyeser. 


p E ara a's. A 00 3 


e! 


raw 


na łąki, pastwiska i gazony 
złożone z czystych i najłepszych nasion 


Bank rolniczy we Lwowie. 


WE ję <E 


Prawdziwy tylko wtedy, jeśli trójkątna butelka jest zamknięta kartką Zza- 
drukowaną jak poniżej w kolorach czerwonym i czarnym, na żółtymi papierze, 


Doi4ąd nieprzewyżźszony. 


W. MAAGERA 


prawdziwy, oczyszczony 


|rRAN Z WĄTROBY 


2214 przez 
$  Wilhelna Maagera, w Wiedniu. 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 
M i z powodu wielkiej strawnośei przedewszystkiem 
dz'eciom za!ecany we wszystkieh tych wypzdkach, 
w ktorych wskazanem jest ogólne wzmocnienie 
E oałego organizmu, a zwłasneza w chorobach 
4 piersi i płuc, dla poprawienia soków, oczyszcze= 
4 nia krwi itp. — Flaszka 1 złr. w moim skł.dzie 
fabrycznym : Wien, III./3, Heumarkt Nr. 3, tu 
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han- 
dlach korzenuych menarchii austro-węsierskiej. 
We Lwowie : u pp. P. Mikolasza, Z. Ruckem, J. 
Beisera. Szymona Haya, aptekarzy ; St. Markiewicza, 
Al. Hibnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 
W. Maager, III/3, Heumarkt 3. 
Naśladownie:wo będzie sadownie ścigane, 


KONKURS. 


Na mocy postanowień ustawy z dnia 2. lutego 1891 Nr. 17 
dz. u. kr. rozpisuje się niniejszem konkurs na posadę lekarza okre- 
gowego w Rożniatowie powiatu Dolińskiego. Okrąg sanitarny roż- 
niatowski obejmuje gminy: Broszniów, Ceniawa, Duba, Dub:zara. 
Janówka, Jasieniowiec, Kniażowskia, Lecówka, Olchówka, Perehiń- 
sko, Reszniate, Rożniatów, Rypne, Strutyn niżny i Swaryczów. 

Do posady tej przywiążana jest płaca 500 zł. i ryczałt na ob 
jazdy w kwocie 400 zł. 

Kompetenci posiadać mają następujące warunki: 

a) dyplom doktora medycyny ; 

b) najmniej dwuletnią praktykę lekarską przy szpitalu ; 

o) znajomość języków krajowych ; 

d) obywatelstwo austryackie ; 

c) nieskazitelny charakter i zdolność fizyczną. 

Podania należycie udokumentowane należy wnosić do Wy- 
działa powiatowego w Dolinie, najdalej do końca lutego br, 


Z Wydziału Rady powiatowej 
Dolina, dnia 27, stycznia 1898. Prezes: Witosławski. 


Talie długie i piękne włosy 


otrzymuje się po użyciu e. k. wył. uprz 
kędzierzawiącej rezedowej pomady 
która przy dłuższem używaniu nawet miejsca zu- 
pełnie łyse pokrywa bujnym porostem, siwe i rude 
włosy zmieniają swój koor na ciemny. Posiada 
ona niezrównaną własność wzmaeniania cebulek 
włosowych i usuwania w ciągu kilku dni łupieżu, 
chroni przeciwko wypadaniu, a każdym włosom 
dodaje połysku, utrzymuje je do najpóźniejszej 
starości w naturalnym ich kolorze, a przy długi: h 

włosach kebiecych nadaje im wygląd 


FE" A LISTY. 
Wskutek niesłychanie przyjemnego zapachu i wspa- 
niałego opakowania nadaje się jako ozdoba każdej 
sypialni. — Cena tyglelka wraz ze sposobem 
używania (w siedmiu językach) złr. 1:50, pocztą 
złr. 160, odsprzedajacym odpowie dni 1abat. 
Fabryka I główne miejsce rozsyłkowa, skład hur- 

towny ł drobiazgowy u firmy 


CARL POLT, 


Parfumer | właściciel kilku przywilejów w Wiedniu 
VIIL Josefstadt , Josefstadterstrasse 32, 


dokąd też należy adresować wszelkie zamówienia, 
które uskuteczniamy bądź za gotówkę, bądź też za zaliczką pocztowa. 

WE LWOWIE prawdziwej i niefałszowanej dostanie wyłącznie tylko w aptece 
Zygmunta Ruckera pod „Srebrnym Orłem“. 2223 


my stłal =e 


Dra Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY. 


Już zam sok roślinny płynący » brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych cza- 
j sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
|| ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrządzony zostanie 


iT 


Ruch pociagów kolejowych 
obowiązujący z dniem 1. pażdziernika 1897. 
Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-ouropej skicgo. 
Pociąg godzina Poc.ąg przychodzi do Lwowa: 


osobowy "1:80 z Iekan (Suczawy, Husiatyna, Kałusza) 
7:50 z Janowa 
T52 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzameze 
8'05 z Ławocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
8'1b z Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
8'25 ze Sokala i Rawy ruskiej 
9:10 z Krakowa (Wiednia. Berlina, Wrocławia, Warszawy), Wieliezki, 
Móze Laborez (Pesztu), Chyrowa przez Przemyśl 
si 10:35 z Jarosławia 
A 1:15 z Janowa 
pospiesz. 1:30 z Krakowa (Berlina), Chabówki, N. Sącza przez Tarnów, Rzeszów 
lub Przemyśl, Rawy ruskiej przez Jarosław, Sambora przez Przemyśl. 
osobowy 1:40 ze Skolego, Stryja, Kałusza , Chyrowa. 
pospiesz, 1:50 z Czerniowiec, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Kałusza 
2'15 z Podwołoczysk (Kijowa), Kopyczy ee, Husiatyna, Brodów na dwo 
rzec Podzameze 
2:30 z Podwołoczysk i t. d. jak wyżej ne dworzee główny 


3y I 33 


axo vwy b25 ze Sukala, Bełzca i Jarosławia prz. Rawą ruską. 
= 5:35 z Podwołoczysk, Foon ekingo, Bro ów na dworzec Podzamoza. 
3 5'45 z Ickan, Suczawy, Berhometu tylko w poniadz., Seretu, Kozowy. 
Noc = 
osobowy | 3:04] z Podwołoczysk na dworzes Podzamcze 
> 3-30] z Podwołoczysk na dworzee glony 
pospiess. | 51] z Krakowa z Orłowa, Chabówki, Jasła przez Rzeszów; z Orłowa, 


Chabówki, Jasła, lwonicza, Rymanowa, Sanoka, Sambora i Chy- 
rowa przez Przemyśl. 


osobowy | 6% | z Podwołoczysk, Podwysokiego, Brodów na dworzec główny 
P 6:55] z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliezki, Orłowa, Roz- 
wadvwa, Nadbrzezia, Sambora i Chyrowa przez Przemyśl. 
pospiesz, | 8:45] z Krakowa, z Jasła pizez Rzeszów; z Rawy ruskiej przez Jaro- 
sław ; 2 Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, (Pesztu) przez 
Przemyśl 
osobowy | 310] z ieckan, Nowosielicy i Kałusza 
3 9:30] z Krakowa, Wieliczki, Rawy ruskiej przez Jarosław, Orłowa, Jas 
ała, Krosna, lwonicza, Rymanowa, Mezó-Laborz przez Przemyśl. 
pospiesz. | Y'43] s Padwałoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Podwysokiego, na dworzee 
Podzaiucze. 
9-50] z lekan, Husiatyna, Kożowy 
10:00] z Podwołoczysk, Kopyczyniee, Podwysokiego na dwerzee główny 
osobowy | 10:20] ze Stryja, Uhyrowa 


12104 « Ławocznego (Pesztu) Stryja, Kałusza 


Pociąg odchodzi zè Lwowa. 


pospiesz. 6-00 do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dwor 
głównego 
6:10 do lekan, Kozowy, Suczawy 
6:15 do Padwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Podwysokiego z dworca 
Podzamcze 
oscbowy 6:45 do Ickan, Husiatyna, Suczawy 
„ospiesz. 8:40 do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina), Rozwadowa, Nadbrzesia 
Orłowa przez Tarnów 
osobowy 850 do Janowa 
855 do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Ohyrowa, Me- 
z0-Laborez, (Pesztu), Sanoka, Rymanowa, Iwonieza, Stróża przez 
Przemyśl i przes Tarnów 
9:20 do Skoiago, Kasusss, Chyrow a 
9-25 do Sokala, Rawy ruskiej, Bałzea, Jarosławia 
1005 do Podwotęczysk i Brodów z dworca głównego, Kopyczyńce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:27 do Podwołoczysk i Brodów z dworca Podzamcze, Kopyczykce, Hu- 
siatyna, Podwysokiego 
10:45 do Iekan (Jass, dałacza, Bukarosztu) Kozowy, Sopowa, Seratu 
pospiesz, 155 do Podwołoczysk (Kijowa: Odessy) ı droidów z dworea głównego 
2-08 do Podwołoczysk (Kijowa, Udessy; Brodów z dworca Pudzawa 328 
240 do Czerniowiec, Kałuaza, Husiatyna, Kóróamezo, Sareta, [ckan (Jass, 
Gałacza, Bukaresziu) 
25v do Krakows (Wiednia, Wrocławi:, Berlina) Rawy ruskiej przez Ją: 
rosław, Jasła, przez Rzeszów, Unabówki (przez Rzeszów lub Tara 
osobowy 3'05 do Stryja ,„ 
4:40 do Jarosławia 


Noc e 


ZY 1 

osobowy | 44] do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Mezó-Laboreż (Pesftu), 
Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Krosna przez Przemyśl, Rawy 
ruskiej przez Jarosław, Jasła przez Rząszów, Rozwadowa, Na i: 
brzezie, Orłowa przez Tarnów 

do Ławocznego (Munkacza, Pesztu) Chgrowa i 

do Krakowa (Wiednia, Warazawy, Wrocławia, Berlina) Mezó-La- 
boroz (Pesztu) 

do Sokala, Rąwy ruskiej 

do Taruopola z dworca głównego 

do Ławacznego, (Munkacca, Pesztu) Uhyrowa, Kałusza 

do Tarnopola z dworca Podzamcze 

do Janowa 

do Iekan (Jass, Gałacza, Bukaresztu) Husiatyno, Kałusza, Nowo* 
sielie, Suczewy bi ~ 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocławia, Berlina) Chyrowa, 
Sambora, Hanoka, Ryman.« , Iwonieza (przez Przemyśl) Jasła, 
Chabówki, Orłowa (przez %zeszów) Chabówki, Orłowa (przez 
Tarnów) Rozwadowa | 

11:00] do Podwołoczysk i Brodów, Kopyczynsa,, Husistyna z dworca gi- 

wnego 
11:27] ten sam z dworca Podzameze 
UWAGA: Czas środkowo-twropejski różni sig od czasu lwowskiego o 36 mi- 
nut a mianowicie 12 gods. w czasie średmio-europejskim = 12 godrinia 36 minut 
czasu lwowskiego. 
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6:45 


1:05 
T20 
T87 
7:45 
T48 
10:80) 


z. 


LJ 
n 
» 
na 
pospiesz. | 10:50 


osobowy 


Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmioty 
reklamowane w Gazecie Narodowej, lub w ogóle korzystając 4 działu ogłoszenio- 
wego, raczyli powoływać się na (łazetę Narodową, jako na żródło, skąd infor macye 
swoje zaczerpnęli. Takie powoływania się bowiem wpływa na rozszerzenie ogłosseń 
Gazety Nardoowej. 


lakierów, pokostów, artykułów technicznych, 
gospodarczych i dla potrzeb domowycl. 


akee m 
Z drukarni i litografii Pil ca i Spółki, 


